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Metalowcy swoja praca wykuwają
materiału© podstawy 
w naszej erze cywilizacyjnej 
II Krajowy Zjazd Delegatów Zw. Zaw. Metalowców

CHORZÓW (PAP). W Domu Hutnika w Chorzowie roz­
poczęły się obrady II Krajowego Zjazdu Centralnego Zw. 
Zaw. Metalowców. Uczestniczy w nich około 800 delegatów 
kół związkowych w zakładach przemysłu hutniczego, meta­
lowego i elektrotechnicznego.

Zadaniem zjazdu będzie pod 
sumowanie działalności Zw. 
Zaw. Metalowców oraz doko­
nanie podziału na dwa odręb­
ne związki, tj. Z w. Zaw. Hut­
ników i Zw. Zaw. Metalow­
ców. Podział ten umożliwi 
sprawniejszą pracę ogniw 
związkowych i zlikwiduje trud 
ności administrowania orga­
nizacją, obejmującą swym za­
sięgiem ponad 345 000 człon­
ków.

W imieniu KC PZPR zabrał 
głos tow. Doliński Adam, o- 
świadczając m. in., że meta­
lowcy swoją ciężką pracą wy-

Roboinlk zasmucą 
naczelnego dyrektora 
wielkich zakładów

GDAŃSK (PAP). Na za-
stępcę naczelnego dyrektora 
Portowych Zakładów Przemy­
słu Olejarskiego, obejmują­
cych cztery zakłady („Amada“, 
„Union", „Oleo", „Żuław^") 
powołano byłego robotnika 
Witolda Olejniczaka.

ku wa ją materialne podstawy 
wszelkiej kultury w naszej 
erze cywilizacyjnej — w erze 
żelaza.

Olbrzymie rzesze robotni- 
ków-metalowców zaprzągł ka­
pitał do pracy przy wytwarza­
niu żelaza i stali, będących w 
ich rękach podstawą do pano­
wania nad światem, jak rów­
nież surowcem dla produko­
wania narzędzi mordu. Fak­
tem jest, że robotnicy meta­
lowcy całego świata i robot­
nicy Polski zawsze szli w a- 
wangardzie sił walczących o 
to, ażeby dobra, wytworzone 
geniuszem ludzkim, służyły 
dobrobytowi i kulturze naro­
dów.

Na straży pokoju stoi po­
tężny front antyimperiali- 
styczny krajów, wyzwolonych 
z pęt kapitalizmu. Dlatego 
możemy być pewni, że marze­
nia nowych Hitlerów o 1000- 
letniej amerykańskiej erze i 
ich próby siania nowego za­
mętu obrócone zostaną w ni­
wecz i podzielą losy tego, z 
którego ideologii się wywodzą.

Dla was metalowcy i hut­
nicy, z tego wszystkiego wy-

pływa jeden wniosek: jeszcze 
więcej żelaza i stali, więcej 
maszyn i narzędzi, więcej 
przedmiotów domowego użyt­
ku, więcej i taniej przez jak 
najbardziej wydajną i jak 
najbardziej oszczędną pracę — 
dla wzrostu potęgi, dobrobytu 
i kultury narodu, dla utrwale­
nia pokoju, naszej wolności i 
niepodległości.

Dyr. Dep. Pracy w Min. 
Pracy i Opieki Społ. Altman, 
wyraził przekonanie, że Zw. 
Zaw. Metalowców w dalszym 
swoim rozwoju jeszcze bar­
dziej powiąże swą pracę o 
wzrost produkcji ze stałą tro­
ską o życiowe potrzeby i in­
teresy metalowców i hutni­
ków.

W Imieniu Centralnego Za­
rządu Przemysłu Hutniczego 
powitał zjazd naczelny dy­
rektor CZPH Borejdo.

Na zakończenie przemówił 
przedstawiciel delegacji ra­
dzieckich związków zawodo­
wych Wasyl! Carew, przeka­
zując braterskie pozdrowienia 
od radzieckich metalowców i 
pracowników zakładów budo­
wy maszyn. Mówca stwier­
dził, że lud radziecki ze szcze­
rym zadowoleniem obserwuje 
duże postępy w ekonomicznym
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kultury 
i kulturalnym rozwoju pań­
stwa polskiego.

Ob. Carew podzielił się na­
stępnie z zebranymi wiado­
mościami o osiągnięciach na­
rodu radzieckiego w odbudo­
wie i w rozwoju gospodarki 
narodowej.

18.000 młodzieży z woj. poznańskiego
wyjedzie w tym roku na obozy
harcerskiej „Służby Polsce.

Podczas obrad ZHP Okręgu Wielkopolskiego dużo miejsca 
poświęcono omówieniu planu pracy na odcinku wczasów mło­
dzieżowych. Główną formą wczasów będą obozy i kolonie dla 
młodzieży szkół podstawowych, odbywające się pod znakiem 
harcerskiej „Służby Polsce”. Młodzież starsza weźmie w obo­
zach udział tylko w charakterze kierowników.

nacisk położy się na wycieczki 
krajoznawcze, jako poważny, &
na ogół 
rzystany 
czy.

Obozy,

niedostatecznie wyko- 
czynnik wychowaw-

podobnie jak w roku

Jednym z głównych*zadań te­
gorocznej akcji letniej jest u- 
tożsamienie H. SP z tzw. praw­
dziwymi harcerskimi zajęciami.
Program przewiduje wielokie-
runkową opiekę nad dzieckiem 
(świetlice, czytelnie, boiska, 
przedstawienia kukiełkowe, 
sport i inne), lekkie prace w 
lesie i na roli, pomoc w akcji 
upowszechnienia książki, pro-Wyniki reformy płac

Ha plenarnym posiedzeniu, które odbyło się przed kil­
koma dniami, dokonano pierwszej oceny przepro­
wadzonej reformy płac.

Ocena ta zasługuje na szczególną uwagę, ponieważ 
złożyły się na nią materiały i obserwacje, zaczerpnięte 
bezpośrednio w zakładach pracy i ocena ta odzwiercie­
dla opinię najszerszych mas ludzi pracy.

Co stwierdziło w swej ocenie kierownictwo ruchu za­
wodowego w Polsce? Stwierdziło, że reforma płac doko­
nana została przy czynnym współudziale mas zorganizo­
wanych w związkach zawodowych i źe jest ona dalszym 
krokiem na drodze do podniesienia stopy życiowej świata 
pracy, na drodze do uporządkowania systemu płac w na­
szym kraju i uczynienia go bardziej sprawiedliwym.

Reforma płac nie mogła usunąć wszystkich braków 1 
dysproporcji, jakie istniały w naszym systemie, ale naj­
poważniejsze braki zostały przez nią usunięte. Reforma 
ta odegra poważną rolę — i to zasługuje na szczególne 
podkreślenie — w walce o wysokie zarobki robotnicze. 
Usunięte zstały najpoważniejsze hamulce, jakie istniały 
w tej dziedzinie w dotychczasowym systemie płac i stwo­
rzone zostały wszystkie warunki do stałego wzrostu za­
robków w związku ze wzrostem wydajności pracy.

Jak się przedstawiają pierwsze cyfrowe wyniki refor­
my płac? Fundusz realnych płac pracowniczych wzrósł 
o 10 proc. Poważnie wzrosły fundusze przeznaczone na 
akcję socjalną, na ubezpieczenia społeczne, na wczasy 
prazjownicze, renty i emerytury. Istotne znaczenie ma 
poważne podwyższenie dodatków rodzinnych, wypłaca­
nych z funduszów Ubezpieczeń Społecznych. Realną pod­
wyżkę płac otrzymało około 80 proc, pracowników.

W procesie wprowadzenia w życie reformy płac oka­
zało się w szeregu wypadków, że zamierzony sposób jej 
przeprowadzenia nie zapewnia pożądanych wyników. W 
tych wypadkach zastosowano protokóły dodatkowe. Fakt 
ten świadczy o troskliwości, z jaką wprowadzono tę 
skomplikowaną reformę.

Reforma płac przeprowadzona została jednocześnie z re­
wizją norm. Po raz pierwszy w dziejach naszego prze­
mysłu przystąpiliśmy do wprowadzania norm technicz­
nych, obliczonych w sposób naukowy. Jest to operacja 
niezwykle trudna i skomplikowana. Nie brakło w związku 
z tym głosów, że zmiana norm może ujemnie wpłynąć na 
rozwój współzawodnictwa pracy. Komisja Centralna 
stwierdziła w związku z tym, iż „wbrew niesłusznym 
pesymistycznym twierdzeniom, źe zmiana norm może 
zahamować współzawodnictwo pracy, wyniki reformy 
płac połączonej z rewizją norm, świadczą o dalszym nie­
powstrzymanym rozwoju tego ruchu, o tym, że na grun­
cie reformy można i należy wzmóc współzawodnictwo 
pracy o wykonanie planów produkcji i oszczędności".

Pierwsze wjnikiakcjiJT
w powiecie nowotomyskim

Na terenie powiatu nowo- 
tomyskiego wszystkie gminne
spółd zielnie „Samopomoc
Chłopska" przystąpiły do akcji 
skupu trzody chlewnej. Rol­
nik ocenił korzyści, jakie daje 
hodowla żywca. Zrozumieli to 
zwłaszcza mało i średniorolni.

Zorganizowano już pierwsze 
spędy, które dały nie złe wyni

Na ostatnim takim spędzie, 
który się odbył w Buku, do­
konano transakcji na przeszło 
1.000.000 zł. Duże obroty zano 
towano w Lwówku 1 innych 
miejscowościach powiatu. Spół 
dzielnia w Buku zakupiła ca 
7 ton żywca w miesiącu lu­
tym. Równocześnie spółdziel­
nie, które przystąpiły do akcji 
skupu, otrzymały większe ilo 
ściotrąb i makuchów. Paszę te 
zostaną rozprowadzone wśród 
hodowców, którzy przystąpią 
do kontraktacji żywca.

Te pierwsze meldunki wyka 
zują, źe rolnik powiatu nowo

Spółdzielcy w Bydgoszczy 
funduj traktor 
dla rolników

BYDGOSZCZ (PAP). Pra- 
cownicy bydgoskiej Spółdziel­
ni Spożywców uchwalili na 
ogólnym zebraniu dobrowolnie 
opodatkować się na zakup 
traktora, który zostanie prze 
kazany najbardziej potrzebu 
jącemu ośrodkowi maszyno­
wemu.

tomskiego zrozumiał intencje 
rządu i dołoży starań by ho­
dowlę postawić na jak najwyź 
szym poziomie. (N.A.)

wadzonej przez K. U. K.r współ­
pracę z ludnością wiejską oraz 
wszelkiego rodzaju zabawy, im­
prezy i wycieczki.

Obozy letnie mają nauczyć 
młodzież właściwego stosunku 
do pracy, dać jej dużo przy­
jemności i pożytecznych rozry­
wek.

Zadaniem instruktora będzie 
dbać ot o, by uczestnicy obo­
zu brali udział w możliwie róż­
nych dziedzinach pracy. W ra­
mach służby czas pracy H. 
SP pozostaje identyczny jak w 
roku ubiegłym, tj. 3 godziny 
dziennie, w czasie czterech ty­
godni obozu — 60 godzin. Re­
szta godzin przeznaczona będzie 
na szkolenie i rozrywki. W ra­
mach H. SP harcerze zdobywać 
będą tzw. sprawności. Duży

ubiegłym, organizowane będą 
w grupach, obejmujących 150— 
220 uczestników. Obsada kie­
rownicza składać się będzie z 
20 osób, w tym 7 osób doro­
słych oraz jeden opiekun ze 
strony szkoły. W tym roku
skorzysta 
letnie 18 
cerskiej z 
go. (o)

z wyjazdu na obozy 
tys. młodzieży har- 
Okr. Wielkopolskie-

Czeskie maszyny 
będą pakowały

nowy gatunek 
łanich papierosów

Koło partyjne w „Wagmo"
podjęło walkę z marnotrawstwem

Nasz korespondent fa­
bryczny „Wagmo4
PRUSS donosi:

tów.

W dniu 23 bm. odbyło się w 
Zakładach „Wagmo" zebranie 
Koła administracyjnego PZPR.

Na zebraniu tym w czasie 
dyskusji poruszono szereg 
aktualnych zagadnień z życia

partyjnego oraz problemów, 
związanych bezpośrednio z 
produkcją fabryki. Między 
innymi tow. Samborski zwró­
cił się z apelem do wszystkich 
towarzyszy o realizowanie jak 
najdalej posuniętej oszczęd­
ności na każdym odcinku pra­
cy w zakładach. W dyskusji 
nad wezwaniem tym kilku 
towarzyszy wykazało pewne 
fakty niszczenia surowca, pa­
pieru szklinego oraz prądu.

Po treściwej dyskusji wszy 
scy pracownicy powzięli u 
chwałę x usunięcia wszelkich 
niedociągnięć przy zastosowa­
niu jak najdalej idącej oszc.ęu 
ności surowca pracogodzin.

KRAKÓW (PAP). W7 wy- 
wtórni Polskiego Monopolu 
Tytoniowego w Krakowie 
zostaną w najbliższych 
dniach uruchomione nowe 
maszyny-pakowaczki papie­
rosów, sprowadzone z Cze­
chosłowacji.

Maszyny te są znacznie 
praktyczniejsze i wygod­
niejsze od dotychczas uży­
wanych. Dzięki ich zasto­
sowaniu, opakowanie jest 
znacznie tańsze i praktycz­
niejsze, gdyż nie będzie się
używać kartonu, 
maszyna pakuje 
sztuk papierosów 
8 godzin pracy.

Jedna
400 tys.

w ciągu

Wytwórnia PMT 
mała dotychczas 5

o trzy - 
ma>

szyn tego typu. W najbliż­
szym czasie nadejdzie dal­
szych 7 maszyn. Ich za- 
stosowanie umożliwi Mo­
nopolowi wypuszczenie 
wkrótce na rynek nowego 
gatunku tanich i dobrych 
papierosów, przeznaczonych 
dla świata pracy.

Nowy łyp radioodbhrnllidw
dostarczy fabryka

WROCŁAW (PAP). Dolno- 
śląska fabryka odbiorników, 
która w roku 1948 wykonała 
19 tys. odbiorników, przeważ­
nie z części zakupionych za gra­
nicą, w roku bieżącym wypro­
dukować ma 65 tys. odbiorni­
ków, w tym 40 tys. sztuk no­
wego typu tew. „Pionier. 42". 
Będą one już wykonane całko­
wicie z części, wyrabianych w 
w kraju.

Nowy model radioodbiorni­

dolnoślqska

ka,, który przewyższa swą ja­
kością aparaty zagraniczne tej 
samej klasy, wykonany został 
przez profesora Politechniki 
Wrocławskiej inż. Rotkiewicza.

Produkcja tych aparatów 
rozpocznie się w lipcu br. W 
związku z tym fabryka uru­
chomiła obecnie szereg nowych 
działów produkcji, jak np. 
przełączników falowych, kon­
densatorów
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2680 wagonów 
surowców i towarów 

z ZSRR dla Rumi 
j BUKARESZT. W ramach 
rumuńsko-radzieckiego układu 
handlowego, przybyły dodat­
kowo w styczniu br. do Ru­
munii wielkie transporty su­
rowców i towarów. W skład 
transportu, liczącego ogółem 
2-680 wagonów, wchodzi m. in.: 
1.200 wagonów półfabrykatów 
stalowych, 1.000 wagonów 
sztab żelaznych, 91 wagonów 
obrabiarek, 30 wagonów ża­
rówek elektrycznych, 44 wa­
gony produktów chemicznych. 
26 wagonów materiału elektro­
technicznego, 281 wagonów da. 
chówek, w’agon grafitu oraz 
szereg innych artykułów.

------------------------------------------

Na zaproszenie kołchoźników ukraińskich

166 działaczy chłopskich 
wyjechało do Kijowa

WARSZAWA. W dn. 25 bm.l 
wyjechała do Kijowa druga wy 
cieczka chłopów polskich, za­
proszonych przez kołchoźników 
ukraińskich dla zapoznania się 
z osiągnięciami rolnictwa U-
kraińskiej Republiki 
kiej.

W skład wycieczki, 
czy 166 uczestników 

Radziec-

która li- 
i ucze-

stniczek, wchodzi — 100 chło­
pów aktywistów PZPR, SL i 
PSL, sołtysów, wójtów, działa­
czy Związku Samopomocy 
Chłopskiej i spółdzielni gmin­
nych ze wszystkich województw 
R. P.

W wycieczce bierze też u- 
dział grupa aktywistów powia­
towych PZPR i stronnictw lu­
dowych, 30 nauczycieli szkół 
powszechnych, szkół rolni-

PLAN MARSHALLA 

luż zdeHe maskę 
v/ Szwecji

SZTOKHOLM (PAP). Szwe- 
cja otrzymała w ostatnich 
dniach z Waszyngtonu przypom 
nienie w sprawie przestrzegania 
dwóch warunków „umowy mar- 
shallowskiej". Jeden z warun­
ków przewiduje obniżkę kursu 
korony szwedzkiej. Ponieważ 
warunek ten nie został jeszcze 
spełniony, Amerykanie grożą 
ograniczeniem względnie cał­
kowitym wstrzymaniem importu 
ze Szwecji. Drugi warunek do­
tyczy ulg, jakie Szwecja zobo­
wiązała się w układzie mar- 
shallowskim udzielać amerykań 
ekim „turystom”.

Anglosasi uniemożliwiają repatriację 
obywateli radzieckich z Niemiec zachodnich i Austrii

ZSRR do rządów USA i Wielkiej Brytanii
MOSKWA (PAP). Dnia 24 

bm. ministerstwo spraw zagra­
nicznych ZSRR przesłało amba­
sadom USA i Wielkiej Brytanii 
w Moskwie noty w sprawie 
naruszenia przez rządy obu 
tych państw zobowiązań, doty­
czących repatriacji obywateli 
radzieckich z Niemiec i Austrii.

Nota do rządu USA stwier­
dza, że w chwili obecnej w a- 
merykańskiej strefie okupacji 
Niemiec przebywa jeszcze po­
nad 116 tysięcy obywateli ra­
dzieckich, podlegających repa­
triacji a w amerykańskiej stre­
fie okupacji Austrii — ponad 

czych, studentów Szkoły Głó­
wnej Gospodarstwa Wiejskie­
go w Warszawie, Wyższej 
Szkoły Gospodarstwa Wiej­
skiego w Łodzi oraz grupa akty 
wistów ZMP.

Wycieczce towarzyszy grupa 
redaktorów prasy chłopskiej, a 
mianowicie „Chłopskiej Drogi”. 
„Gromady”, „Zielonego Sztan­
daru”, „Dziennika Ludowego” i 
„Chłopi i Państwo” oraz „Rol­
nika Polskiego”. Wycieczka za­
bawi na Ukrainie około 2 ty­
godni,

CMIII WMiZttll Ul HM 

za obronę swych hitlerowskich przyjaciół
BRUKSELA. Wiec, jaki zor­

ganizowali Churchill i pre­
mier belgijski Spaak w stoli­
cy Belgii w trzecim dniu ob­
rad antypokojowego „Kongre­
su jedności europejskiej" — 
zamienił się w wielką mani­
festację ludności Brukseli na 
rzecz pokoju i przymierza ze 
Związkiem Radzieckim.

Największe oburzenie wywo 
łał ustęp przemówienia Chur­
chilla, w którym oświadczył 
on, że „jedność Europy nie 
może być zrealizowana bez u- 
działu potężnych Nieniiec i 
wobec tego należy zapomnieć 
Niemcom ich zbrodnie". Prze­
mówienie było wielokotnie 
przerywane gwizdami.

Wokół budynku giełdy, w 
którym odbywał się wiec, zgru 
powane były liczne oddziały 

19 tysięcy obywateli radziec­
kich. Ponadto na terenach kon 
trolowanych przez władze ame­
rykańskie dotychczas znajduje 
się duża ilość dzieci radziec­
kich.

Nota radziecka podaje liczne 
fakty, świadczące o tym, że 
przedstawiciele amerykańskich 
władz wojskowych w Niem­
czech i Austrii nie dopuszczają 
radzieckich oficerów repatria­
cyjnych do obywateli radziec­
kich, przebywających w obozach, 
zabraniają w tych obozach 
rozpowszechniania gazet i ksią­
żek radzieckich, oraz zezwalają 
na prowadzenie propagandy 
antyradzieckiej i tworzenie róż 
nych komitetów, organizacji i 
„ośrodków”, które prowadzą a- 
gitację przeciwko powrotowi o- 
bywateli radzieckich do ZSRR.

Nota radziecka do Wielkiej 
Brytanii stwierdzając, że w bry­
tyjskiej strefie okupacji Nie­
miec i Austrii przebywa do­
tychczas 112 tys. obywateli ra­
dzieckich i wiele dzieci, podle­
gających repatriacji, przytacza 
fakty naruszania przez władze 
brytyjskie zobowiązań wypły­
wających z umów repatriacyj­
nych oraz tolerowania działal­
ności wrogich elementów, wy­
stępujących przeciwko repatria 
cji. Nota domaga się, aby rząd 
brytyjski podjął kroki, które 
zapewniłyby normalne warunki 
pracy radzieckim przedstawi­
cielom repatriacyjnym zgodnie 

policji i żandarmerii, ' które 
dokonały ponad 300 areszto­
wań.

Organizacja belgijskiego ru­
chu oporu „Front dTndepen- 
dance“, Zw. b. więźniów po­
litycznych, towarzystwo przy­
jaźni belgijsko-radzieckiej o- 
raz związek kobiet, organiza­
cje zawodowe oraz robotnicze 
ogłosiły protesty przeciwko an 
typokojowemu charakterowi 
kongresu.

Deputowany socjalistyczny 
Max Buset stwierdził m. in., 
że ci, „którzy pod płaszczy­
kiem demagogicznych fraze­
sów o obronie kultury zachod­
niej usiłują stworzyć blok an- 
typokojowy, mający na celu 
odrodzenie chylącego się ku 
upadkowi ustroju, kapitalistycz 
nego, prowadzą świat do no­
wych konfliktów i nieszczęść".

z istniejącymi między ZSRR i 
Wielką Brytanią porozumienia­
mi.

Pakt północno-atian tycki" i jego kulisy.

celulozy amerykańskiej na 
nek europejski, produkcja 
kładów szwedzkich kurczy 
z każdym dniem.

ry- 
za- 
się

przemysłu papierniczego 
w wyninu planu Marshalla

SZTOKHOLM (PAP). Dzien­
nik „Stockholms Tidningen” 
poświęca artykuł wstępny spra­
wie wpływu pomocy amerykań­
skiej, udzielanej w ramach pla­
nu Marshalla, na rozwój prze­
mysłu w Szwecji.

Według dziennika, pomoc a- 
merykańska doprowadziła do u- 
padku przemysł celulozowy i 
papierniczy Szwecji. Przemysł 
ten nie jest w stanie konkuro­
wać na rynkach europejskich 
z przemysłem amerykańskim. 
Ponieważ administracja planu 
Marshalla finanusuje dostawyNaród francuski mimo represji
solidaryzuje się z deklaracja Thoreza

PARYŻ (PAP). Na ręce gene 
ralnego sekretarza francuskiej 
Partii Komunistyczne] — Tho­
reza napływają w dalszym cią­
gu depesze, wyrażające całko­
witą solidarność z jego dekla­
racją.

Zwraca uwagę rezolucja, u- 
ch walona jednomyślnie przez 
ludność miejscowości Oradour, 
uważanej za symbol męczeń­
stwa narodu francuskiego. Re­
zolucja ta stwierdza, że mie­
szkańcy Oradour potępiają pla­
ny imperialistów amerykań­
skich i rządu francuskiego, skie

PowslMfcu ui Sumie
u wrót stolicy

SINGAPORE (PAP). Wiado- 
mości ze stolicy Burmy Ran- 
gunu wskazują na bardzo po­
ważną sytuację wojskową i po­
lityczną, w jakiej znalazł się 
obecny rząd Thaljin Nu.

Rangun stał się faktycznie 
miastem frontowym, w którego 
bezpośrednim pobliżu toczą się 
zacięte walki.

Wojska rządowe wykazują 
nikłą ochotę do walki.

Premier Burmy, Thakin Nu, 
złożył na ręce prezydenta dy­
misję rządu.

Wysz/o szydło z worka

rowane przeciwko ZSRR i kra­
jom demokracji ludowej. Lud­
ność Oradour przeciwstawia się 
polityce, któraby postawiła 
Francję przy boku agresywnych 
Niemiec zachodnich. Ludność 
Oradour apeluje do wszystkich 
Francuzów o zjednoczenie się 
w walce o politykę niepodległo­
ści Francji, przyjaźni ze wszy­
stkimi krajami demokratyczny­
mi w walce o wolność i po­
kój.

W depeszy uczestników wie­
cu partii komunistycznej w 
Ivry wyraża się wdzięczność 
sekretarzowi generalnemu Tho 
rezowi za wyjaśnienie roli, ja­
ką winni odegrać komuniści w 
obronie pokoju. Depesza wyra­
ża protest przeciwko postula­
tom rządu zniesienia imunitetu 
parlamentarnego posła Cachin.

PARYŻ. W Paryżu trwają 
represje przeciwko wybitnym 
działaczom postępowym. Sę­
dziemu śledczemu Jawin prze­
kazano deklarację Thoreza, o- 
publikowana w „Humanite” i 
„Francenouville” w celu wszczę 
cia postępowania sądowego.

W dniu 25 bm. policja prze­
prowadziła rewizję w redak­
cjach tygodników „Regards', 
„France d'abord” oraz w sie­
dzibie unii związków zawodo­

wych okręgu paryskiego. Po­
nadto policja aresztowała kilku 
redaktorów przeglądu „Etudes 
Sovietique”. Pretekstem do 
przeprowadzenia rewizji i are­
sztowań było poszukiwanie 
„dokumentów, dotyczących o- 
brony narodowej”. Liczba are­
sztowanych osiągnęła 28 osób. 
Większość zatrzymanych zosta­
ła zwolniona.

Zawody o puchar 
Gordon — 
Benneta

BRUKSELA. Tegoroczne za 
wody balonowe o puchar Gor- 
don-Bennetta odbędą się we 
wrześniu w Brukseli. Świato­
wa Federacja Lotnicza. posta­
nowiła, źe maksymalna pojem 
ność każdego z balonów nie 
może przekraczać 900 m sześć. 
Do zawodów zgłoszono dotych 
czas 10 balonów z Beglii. Ho­
landii, Włoch, Francji i USA. 
Należy przypomnieć, że jed­
nym z przedwojennych zdo­
bywców pucharu Gordon-Ben 
netta była Polska.

Tow. dr Janusz Łopuskl, który przed tygod­
niem rozpoczął pracę na stanowisku kuratora 
Okręgu Szkolnego Poznańskiego, udzielił wy­
wiadu naszemu współpracownikowi. Przedsta- 

. wiamy Czytelnikom treść interesującej rozmowy.

Jak się przedstawia, towarzyszu 
Kuratorze, bilans oświatowy naszego 
miasta i województwa w świetle wa­
szych pierwszych spostrzeżeń?

Gdybym miał ulec moim pedagogicznym 
nawykom i wystawić stopień, wypadłby on 
dość pomyślnie Wymowną miarą stosunku 
społeczeństwa do potrzeb oświaty jest budżet 

Rad Narodo­
wych w ra­
mach świad­
czeń na rzecz 
szkoły, który 

w ubiegłym 
roku został 

wykonany w 
93.6 proc. — 

przodujące 
miejsce w ska­
li ogólno-pol- 
skiej.

Województwo 
Poznańskie wy 

suwa się rów­
nież na czoło 
osiągnięć o- 
światowych, 

jeżeli chodzi o 
proc. ^dzieci 

kończących na 
wsi pełną sie­
dmioklasową

szkołę: w stosunku do ilości uczniów pier­
wszej klasy szkoły podstaw )wej absolwenci 
klasy siódmej stanowią 6.2 proc, (w roku 
szkolnym 45/46 - 1,1 procj jest to niewąt­
pliwie stan daleki od ideału, ale stanowi on 
poważne osiągnięcie dla każdego kto zna i 
rozumie niebezpieczne społecznie zjawisko 
„śmiertelności" szkolnej. Mimo ogrómnych 
braków w dziedzinie budynków szkolnych

Dr Lopuski, Kurator Okr. 
Szk. Poznańskiego

Świadomość dorobku oświatowego 
oie usypiać czuiitti i osłaniać wysiłku 

Wywiad z nowomlanowanym Kuratorem Okręgu Szkolnego Poznańskiego

zewnętrzny wygląd gmachów jest lepszy niż 
w innych, dotkniętych ruiną wojny miastach 
kraju.
Sprawa ważniejsza: Jaka jest treść 
wewnętrzna życia naszej szkoły?

Pytanie postawione zbyt wcześnie, mogę 
Was jednak zapewnić, towarzyszu Redakto­
rze, pytanie to ujmuje mój pierwszopla­
nowy obowiązek. Z pełnym poczuciem od­
powiedzialności będę kierował w Okręgu 
Szkolnym walką o coraz lepsze wyniki nau­
czania, o gruntowną, prawdziwą wiedzę dla 
młodych obywateli państwa które buduje 
fundamenty socjalizmu. Szkoła musi trak­
tować jak busolę słowa, które Józef Stalin 
powiedział nauczycielom radzieckim: „Pań­
stwo socjalistyczne potrzebuje ludzi grun­
townie wykształconych”.

Odnoszę się w tej dziedzinie z zaufaniem 
do rozumnej 1 dobrej woli kolegów nauczy­
cieli, liczę na dobrze pojęty wyścig pracy 
młodzieży szkolnej, w którym niewątpliwie 
rola przodowania i kierowania w znacznym 
stopniu przypadnie w udziale aktywistom 
Związku Młodzieży Polskiej. Sądzę, że będą 
naśladować swoich kolegów z fabryk i war­
sztatów.

Czy tradycyjne „mury“, jakie dzie­
liły szkołę od społeczeństwa można 
uważać za zlikwidowane?

Jesteśmy w stadium ich burzenia. Myślę, 
że wartościowe czyny kongresowe młodz eży 
szkolnej można traktować, jako dowód poj­
mowania przez szkołę przodującej i kierow­
niczej roli, która przypada w państwie 
Zjednoczonej Partii klasy rpbotniczej. Coraz

ściślejsze powiązanie szkoły ze środowiskiem 
społecznym będziemy osiągali przez organi­
zację szefostwa zakładów pracy w stosunku 
do najbliższych im szkół. Wreszcie poddamy 
gruntownej analizie przyczyny, dla których 
tak bardzo anemiczna była rola komitetów 
rodzicielskich, jakie przeważnie legitymo­
wały się tylko materialnymi świadczeniami 
na rzecz szkoły. Z powyższej oceny wycią­
gniemy praktyczne konsekwencje.

Czytelników naszych interesuje 
specjalnie sprawa coraz szerszego 
otwierania bram szkoły średniej dla 
dzieci robotników i biednych oraz 
średniozamożnych chłopów?

W walce z krzywdzącym . elitaryzmem 
przedwojennej szkoły średniej Poznań do­
prowadził do 30 proc, robotniczych i chłop­
skich dzieci w szkołach średnich ogólno­
kształcących. Jest to stan zupełnie niezada- 
walający. Na warsztacie pracy Kuratorium 
jest dokładne opracowanie techniki rekruta­
cji młodzieży do szkoły średniej.

Jak się przedstawia uzgodnienie 
potrzeb technicznych planu 6 letniego 
z zadaniami szkolnictwa?

W perspektywie wielotysięcznych liczb in- 
żvr techników, majstrów i wysoko 
wykwalifikowanych robotników, którzy wa­
runkują wykonanie planu nie jest do przyję­
cia fakt, iż w Poznaniu spośród kandydatów 
do szkolnictwa zawodowego Ministerstwa 
Oświaty w bieżącym roku szkolnym odpadło 
około 40 proc z powodu braku miejsc. Kwe­
stia lokali dla szKół zawodowych wszystkich 
typów i stopni musi stanąć w centrum za­

interesowań oraz odpowiedzialności nie tyl­
ko Kuratorium Szkolnego.

Prosimy o kilka słów na aktualny w Po* 
znaniu temat szkolnictwa prywatnego. W 
okręgu poznańskim poza czterema pozycjami 
szkolnictwa średniego ogólnokształcącego 
kwestia jest specjalnie żywa w dziedzinie 
wychowania przedszkolnego.

Celem uniknięcia wszelkich nieporozu­
mień pragnę, za waszym, towarzyszu Redak­
torze, pośrednictwem stwierdzić, iż szkolnic­
two prywatne nie może mieć w żadnym 
stopniu celów i zadań wychowawczych 
sprzecznych z zadaniami szkolnictwa pań­
stwowego. Żaden wypadek jawnego lub po­
zorowanego przeciwstawiania się założeniom 
ideowo-wychowawczym oraz wymaganiom 
szkoły nie może liczyć na tolerancję ze stro-f 
ny władz szkolnych w państwie ludowym.

Miasto nasze jest w przededniu 
Targów Poznańskich, jakie są per­
spektywy wycieczek szkolnych?

Referat turystyki szkolnej przedstawił mi 
sprawozdanie, z którego wynika, że jesteśmy 
całkowicie przygotowani na przyjęcie i oto­
czenie opieką planowanych wycieczek mło­
dzieży szkolnej

Wczesne w tym roku znaki wiosny skła­
niają nas, towarzyszu Kuratorze, do zakoń­
czenia rozmowy pytaniem o
przygotowania do akcji letniej W 
bieżącym roku szkolnym?

Na koloniach, półkolom ach i obozach za- 
pewnimv wypoczynek dla 92 984 dzieci i 
młodzieży, preliminując na ten cel sumę 
410.600.300 zł Ogromny ten w skali okręgu 
wysiłek finansowy państwa i społeczeństwa 
musi znaleźć swoją pełną opłacalność w spo­
łecznie uzasadnionym dobrze młodzieży, w 
sprawnej organ‘zacji wczasów, wreszcie — 
co najważniejsze - w skwarzeniu na kolo­
niach i obozach takie i atmosfery :deowo* 
wychowawczej, jaka bedzie stanowiła poważ­
ny krok naprzód w dziedzinie realizacji 
wielkich zadań szkolnictwa Polski Ludowej*
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NASZE ROZMOWY Z CHŁOPAMI

IM M goMi nam hk laiwietei
■ Ukazał się nowy numer organu Biura Informacyjnego 
| Partii Komunistycznych i Robotniczych.

Artykuł wstępny nawiązując do wymiany oświadczeń 
5 między Związkiem Radzieckim a Stanami Zjednoczony- 
* mi, omawia ważne zagadnienie układu sił pokoju i agresji 
■ w dzisiejszym świecie.
S Artykuł tow. Romana Zambrowskiego, pt. „Niektóre 
I problemy organizacyjne Polskiej Zjednoczonej Partii 
« Robotniczej", porusza najważniejsze zagadnienia nurtu- 
| jące na^zą partię na obecnym etapie jej rozwoju.

„Kongres Zjednoczeniowy — pisze tow. Zambrowski — 
S założył trwałe podstawy pod organizacyjny rozwój Partit 
■ Nigdy przedtem w polskim ruchu robotniczym partia 
■ robotnicza nie wystąpiła z tak rozwiniętym programem 
• leninowskich zasad organizacyjnych, nigdy przedtem 
2 w polskim ruchu robotniczym tak śmiało, nie czerpano 
S z bogatej skarbnicy organizacyjnych dc^wiadczeń 
; WKP(b), jak to miało miejsce w dyskusji przedkongreso- 
■ wej i na samym Kongresie".
! Jednym z naczelnych zadań Partii — jak stwierdza 
| tow. Zambrowski — jest wzmocnienie pracy organiza- 
; cji partyjnych w fabrykach, gdzie są cne nie tylko odpo- 
; wiedzialne za wykonanie planu, ale też wywierają wpływ 
■ na kierownictwo fabryczne.
2 „Najważniejszym jednak zadaniem Partii jest podnie- 
2 sienie kierowniczej roli klasy robotniczej i wzmocnienie 
■ sojuszu robotników i pracującego chłopstwa *.

; A rtykuł sprawozdawczy z konferencji WKP(b) obwodu 
■ moskiewskiego i miasta Moskwy, przytacza w o^ 
2 szemym skrócie referat sekretarza moskiewskiej or^anr- 
• zacji partyjnej, Popowa, który przedstawił przodującą 
■ rolę moskiewskich bolszewików, zarówno w okresie woj- 
5 ny, jak i w okresie odbudowy powojennej.
5 W okresie 9-letnim, który upłynął od ostatniej konfe- 
2 rencji, moskiewska organizacja partyjna prawie, że pod- 
■ woiła liczbę swych członków, która obecnie wynosi ponad 
2 6C9.900. 95 proc, członków organizacji partyjnej Moskwy 
2 objętych jest rpźnymi formami szkolenia politycznego.
; *07 ilhelm Pieck, przewodniczący SED, omawia nie- 

' dawną konferencję SED. „Partia nie znała dotąd 
• konferencji — pisze Wilhelm Pieck — przepojonych tak 
2 głęboko duchem internacjonalizmu, duchem marksizmu- 
S leninizmu. Obecni odczuwali wyraźnie, źe partia prze- 
■ żywa okres nowego wzrostu politycznego, że naprawdę 
■ przeistacza się w partię nowego typu".
2 Omawiając sytuację w Niemczech, tow. Pieck pisze, 
2 źe głównym celem mocarstw zachodnich jest pogłębienie 
■ podziału Niemłec, przekształcenie stref zachodnich w od- 
; skocznię do nowej wojny i uczynienie z Ruhry, po od- 
■ cięciu jej od reszty gospodarki Niemiec, arsenału wo- 
2 jennego.
i Natomiast we wschodniej strefie Niemiec, dzięki spra- 
■ wiedliwej i postępowej polityce władz radzieckich, siły 
■ demokratyczne, na czele których stoi SED, swobodnie się 
2 rozwijają.
2 Artykuł F. J. Kotlara „O pięcioletnim planie roawoju 
■ gospodarki narodowej w Czechosłowacji" zaznajamia 
» czytelnika z głównymi wytycznymi gospodarki czecho- 
■ słowackiej w okresie budowania fundamentów pod go- 
| spodarkę socjalistyczną w Czechosłowacji.
2 W omawianym numerze znajdujemy również list 
2 otwarty obywatel? Jugosłowiańskich, przebywających na 
2 studiach w Związku Radzieckim. Twierdzenia agentów 
■ titowskich o „harmonii** panującej w KPJ — piszą auto- 
2 rzy listu — są wierutnym kłamstwem. Dowodem oporu 
2 dołowych mas członkowskich przeciw nacjonalistycznej, 
2 wrogiej narodowi polityce kierownictwa partii, są liczne 
» aresztowania i terror stosowany wobec wszystkich tych, 
■ którzy pozostali wierni zasadom marksizmu-leninizmu.

Numer przynosi również artykuł Her ty Kuusinen, pt: 
2 „Dokąd prowadzi Finlandię jej socjaldemokratyczny 
■ rząd**, artykuł Petera, pt: „Schumacherowcy — zdrajca- 
■ mi narodu niemieckiego". W przeglądzie wydawnictw 
J omawia pismo ostatni numer teoretycznego organu Ru- 
2 muńskiej Partii Robotniczej „Lupta de Clasa" (Walka 
i klas). L. M.

Przed naszymi sądami znalazło 
niedawno epilog szereg wielkich 
afer gospodarczych.

Afera skórzana, afera opałowa, 
afera papiernicza...

Skóra przeznaczona na obuwie 
dla pracujących — sprzedawana 
była „na lewo" po odpowiednio 
iirysokiej cenie. Węgiel — przezna 
czony na zaopatrzenie kontyngen­
towe ludności m. Warszawy — pa 
nowie Radkiewicz, Trochym i ska 
odstępowali spekulantom za wyso 
kie łapówki. Był czas, gdy gazety 
zmuszone były ograniczyć swoją 
objętość z powodu braku papieru, 
gdy instytucje wydawnicze, zajmu 
jące się drukowaniem książek
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szkolnych, walczyły t wielkimi 
trudnościami, gdy odczuwało się 
niejednokrotnie brak zeszytów, 
brulionów... To właśnie wtedy, o- 
sobnicy pokroju Kraula czy Słot- 
wińskiego „handlowali" papierem 
sprzedawali bezprawnie rozmai­
tym aferzystom remanenty ponie­
mieckie itp., ciągnąc stąd olbrzy­
mie osobiste zyski.

„Grunt to forsa" — taka była 
ich dewiza. Zdobyć, jak najwięcej

Sołtys gromady Uścikowo w 
powiecie obornickim Jan La­
wina urzęduje na swoim sta­
nowisku dopiero od miesiąca 
stycznia br. Pierwszą jego 
czynnością było przygotować 
chłopów do akcji

W gromadzie mam dużo o- 
siedleńców na gospodar­
stwach poniemieckich — obja­
śnia nam sołtys. Niektórzy z 
nich są słabo zagospodarowa­
ni i klepią biedę. Jest to wy­
nikiem słabego zainteresowa­
nia się hodowlą żywca a szcze 
golnie trzody chlewnej, która 
daje chłopom najszybszy do- 

opowiadachód. Ja sam
dalej sołtys Lawina — obją­
łem gospodarstwo zniszczone 
bez inwentarza i maszyn. Pie­
niędzy nie miałem, więc nie 
wiedziałem od czego rozpo­
cząć. Sprzedałem co mogłem 
i kupiłem prosiaki. Świnki 
chowały się zdrowo. Co rok 
sprzedawałem tuczniki, które 
przyniosły mi tyle grosiwa, że 
mogłem kupić krowę, konia, 
maszyny, no 1 wyremontowa­
łem moją chałupę.
— Chodźcie redaktorze zoba­
czyć moją biedę przy czym 
wskazał ręką w stronę chlewa.

Weszliśmy do budynku in­
wentarskiego. Stało tam 5 
sztuk bydła 2 piękne konie i 
16 świń, w tym 5 gotowych 
do odstawy bekonów. To bo­
gactwo a nie bieda — odpo­
wiadamy sołtysowi. Nasze u- 
wagi wywołały na ustach soł­
tysa Larwy wesoły uśmiech.

— O widzicie, ta chałupa 
(dom mieszkalny) zawalała się.
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Poziom przedwojenny

czechoslowacjaHIO

Plany gospodarcze krajów demokracji ludowej przewidują w 
najbliższym okresie odbudowę zniszczonej w czasie wojny go­
spodarki oraz podniesienie stopy życiowej ludności. Wynikiem 
tych planów jest wzrost dochodu narodowego krajóra demo­
kracji ludowej w stosunku do poziomu przedwojennego. Uwi­
docznione na załączonym wykresie cyjry wskazują na dynamikę 
rozwoju całości gospodarstwa narodowego w czterech krajach 

demokracji ludowej.

jej zdobyć! I używać, i pić i bawić
się!

Wielu z nich dobrze znanych

lokalach
było w najelegantszych nocnych 

Warszawy, Łodzi, Wybrze 
ża. Na ich stolikach pojawiały się 
z reguły kosztowne zagraniczne 
trunki, wyszukane dania.

Więc panowie od skóry, od opa 
łu, od papieru — bawili się. Nie­
jednemu przypominały się naj­
lepsze okresy korporanckich sza­
leństw. „Nie jest tak źle w tej 
demokracji" — śmiali się cynicz­
nie.

Pan Słotowiński na przykład 
czuł się doskonale w gronie korpo 
ranckiej młodzieży. I podobno 
również wcale nieźle wywijał la­
ską w czasie burd uniwersyteckich 
skierowanych przeciwko członkom 
demokratycznych organizacji mło­
dzieżowych.

Niesławni bohaterowie wszyst­
kich wyżej wymienionych afer go­
spodarczych: Szarek, Kraul, Rad­
kiewicz, Słotwiński i inni ponieśli 
już zasłużoną karę za nadużycie 
zaufania Polski Ludowej. Polski 
budowanej od podstaw rękami ro 
botników i chłopów. Bo w tym 
samym czasie, gdy szkodnicy go­
spodarczy wiedli hulaszczy tryb 
życia, gdy jedna kolacja koszto­
wała niejednokrotnie więcej, niż 
wynosiła miesięczna pensja robot­
nika — miliony ludzi pracą swą 
dźwigały kraj z ruiny. W tym sa-

Pokryłem ją nowym dachem. 
Wskazując drugą ręką w stro­
nę czyściutkiego podwórza,

a to mójdodaje wesoło
nowy silos. Bo chcąc rozbu­
dować hodowlę, trzeba przede 
wszystkim pomyśleć o zabez­
pieczeniu się w dobrą paszę. 
Całą odbudowę gospodarstwa 
mogłem dokonać tylko dzięki 
gotówce uzyskanej ze sprze­
daży świń.

Sołtys Larwa pracuje na 9 
hektarowym gospodarstwie z 
żoną i 5 dziećmi. Dwoje z 
dzieci posyła nawet do szkół 
wyższych w Poznaniu. Jest 
wzorowym gospodarzem, słu­
żąc dobrym przykładem całej 
gromadzie.

— Jak przedstawia się u 
was w gromadzie kontrakta­
cja trzody chlewnej? — py­
tamy sołtysa.

— Dobrze. Mam już zapisa­
nych około 250 sztuk, a my­
ślę, że dociągniemy do 300

Rozdział inwestycji w planie roku 1949
Łączna suma nakładów prze­

znaczonych na inwestycje w ro 
ku 1949 wynosi 309 miliardiiw 
złotych. Na sumę tę składają 
się zarówno kwoty preliminowa 
ne na ten cel w budżecie, jak 
i środki własne inwestorów (ok. 
19 miliardów) oraz tzw. środki 
zwrotne (kredyty handlowe — 
ok. 23 miliardów zl).

Z ogólnej sumy planu (bez 
środków własnych) przeznacza 

mym czasie załogi robotnicze prze 
kraczały wielokrotnie normy, sta­
wały do współzawodnictwa pracy, 
zgłaszały pomysły racjonalizator­
skie, żeby tylko zaoszczędzić swe­
mu Państwu pieniędzy, żeby prę­
dzej wykonać plan gospodarczy, 
podnieść kraj na wyższy poziom.

W zacisznym łódzkim „Albatro 
sie*' panowie z Centralnego Zarzą­
du Przemysłu Papierniczego pili 
wymyślne coctaile i, zataczając się 
taiiczyli boogi-woogi... A tymcza­
sem w Państwowych Zakładach 
Papierniczych we Włocławku ro­
botnicy Tracz i Jabłoński obmyś­
lali nowe urządzenia, usuwające 
trociny spod traka, a Eugeniusz 
Korczak, stosując nowy przyrząd 
zwiększył znacznie wydajność sit 
papierniczych. Franciszek Wojcie­
chowski skonstruował nowy typ 
noża do rąbania drewna, a Stefan 
Wielicki uniezależnił pracę szli- 
fiemi od transformatora. Wszyst­
kie te pomysły racjonalizatorskie 
robotników papierniczych dały 
Państwu wielkie oszczędności, ułat 
wiły pracę. Kierownik fabryki pa­
pieru Kozłowski przeprowadził po 
nadto usprawnienie pracy urzą­
dzeń cieplnych, przez co przyczynił 
się do znacznej oszczędności w zu 
życiu węgla.

W tym samym kraju, w tej sa­
mej gałęzi przemysłu — < prze­
cież dwa inne światy.

sztuk. Wszystkie świnie da- 
jemy w gromadzie zaszczepić 
i ubezpieczamy na wypadek 
choroby.

— Czy chłopi przystępują 
chętnie do kontraktacji?

— Bardzo chętnie, bo wi- 
mówi dalej sołtys,dziele

akcja ta daje chłopom bardzo ; 
korzystne warunki. Premię, . 
obniżkę podatku gruntowego i 
i zapewnienie dostawy paszy. 
Widzimy tu dużą opiekę rzą­
du, który idzie chłopom z po­
mocą. Więc nie dziwcie się, 
że chłopi wykorzystują oka­
zję, która drugi raz może się 
nie powtórzyć.

— Muszę się z wami poże­
gnać — mówi tow. Larwa — 
bo idę na zebranie.

— Na jakie zebranie? — 
pytamy ciekawie.

— Ńa zwykłe zebranie gro­
madzkie. które urządzam czę­
sto z chłopami. Urządam po­
gadanki na temat racjonalnej ‘ 

się w r. 1949 na przemysł 116 
mild. zł (40,3 proc.), rolnictwo 
36 mild. zł (12,6 proc.), obrót 
tow. 14 mild. zł (4,7 proc.), ko­
munikacji 63 mild. zł (21,8 proc.) 
inwest. socjalne 23 mild. zł (8 
proc.), budownictwo 31 mild. zł 
(10,8 proc.).

Taki rozdział kwot inwesty­
cyjnych oznacza — w porówna­
niu z rokiem ubiegłym — dal­
szy wzrost nakładów w prze­
myśle, który zarówno pod wzglę 
dem tempa wzrostu prelimino­
wanych kwot jak 1 wysokiego 
udziału w ogólnie Inwestowa­
nych sumach — wysuwa się na 
pierwsze miejsce. Olbrzymia 
skala nakładów na inwestycje 
przemysłowe w roku bieżącym 
zapewni nie tylko realizację 
planów produkcyjnych, ale u-, 
możliwi nam uruchomienie no­
wych, nieznanych dotąd w Pol­
sce gałęzi produkcji, które roz­
winiemy w ramach planu 6-let- 
niego.

Nakłady majątkowe przewi­
dziane w planie na rolnictwo, 
nie odzwierciedlają całości ru­
chu inwestycyjnego w tej dzie­
dzinie gospodarki narodowej. 
Tu należy pamiętać o tym, że 
poważne kwoty wydatkowane 
są przez rolników na inwesty­
cje przeprowadzone we włas­
nym zakresie, sposobem gospo­
darczym (np. budowa stodoły 
czy obory), których niesposób 
zarejestrować i uwzględnić w 
planie. Planowe nakłady w 
dziedzinie rolnictwa koncentru­
ją się na akcji mechanizacji 
rolnictwa oraz na odcinku ho­
dowlanym. Poważne kwoty prze 
widziano, jako pomoc dla nowo 
powstających spółdzielni pro­
dukcyjnych, oraz na kredyty 
dla indywidualnych gospodar­
stw mało- i średniorolnych 
chłopów.

Poważne zadania na odcinku 
inwestycyjnym stoją przed pań- 
stwowym i spółdzielczym apa­
ratem handlowym, który musi 
doinwestować się w szybkim 
tempie, by dopędzić w swym 
rozwoju inne uspołecznione 
dziedziny gospodarki, by zapew 
nić należyte zaopatrzenie wsi 
w wyroby przemysłowe, by z 
powodzeniem zorganizować 
skup i dystrybucję artykułów

Ob, Bomblińskl, Pobiedziska. O- 
pisaną przez Wai sprawę przeka­
zaliśmy kierownictwu Powszech­
nego Domu Towarowego.

Ob, Pietruszko, Strzelce Krajeń­
skie. Odpis Waszego listu przeka­
zaliśmy Komendzie Wojewódzkiej 
M. O. na ręce płk. Kufla.

Mieszkaniec Kalisza: Odpis Wa­
szego listu przekazaliśmy naczel­
nikowi Wojewódzkiego Urzędu 
Zdrowia.

„BezpartyjnyGniezno: Trud­
no w takiej sytuacji coś Wam do­
radzić. Rozumiemy doskonale, że 
praca dla Innych obco klasowo lu­
dzi, nie daje zadowolenia. A mo- 
żebyście się jeszcze raz zwrócili 
do Komitetu Powiatowego PZPR 
i przedstawili swoje położenie. 
Pracujcie nad sobą i nie traćcie 
otuchy. Napiszcie do nas, co za­
mierzacie robić?

Mieszkaniec Franowa: Sprawę o- 
świetlenia Franowa poruszyliśmy 
w rubryce „Czytelnicy pltzą“ w 
numerze 4L

hodowli, zastosowania pasz 
treściwych itp. A wiecie, źe 
nadchodzi wiosna. Trzeba o- 
mówić plan pomocy sąsiedz­
kiej, plan zasiewów, plan 
upraw okopowych 1 roślin mo­
tylkowych. Rozumie się — do­
daje sołtys — gdy chcemy w 
gromadzie zwiększyć stan po­
głowia żywca, to przede wszy­
stkim musimy się zabezpie­
czyć w dobre pasze. Trzeba 
wszystko dobrze przemyśleć. 
Bo o ile nie zabezpieczymy 
się w paszę, to wiadomo... ca­
ła akcja „H" nawali w gro­
madzie.

Po pożegnaniu nasunęły się 
nam refleksje, że gdyby wszy 
sey sołtysi pojmowali tak 
swoją pracę w gromadzie jak 
to czyni tow. Larwa, to braki 
w żywcu zostałyby szybko 
zlikwidowane. Podniósł by się 
dorobek zagród i tym samym 
dobrobyt rodzin chłopskich.

‘ W. Bączkowski

rolnych. By sprostać tym za­
daniom uspołeczniony aparat 
wymiany wzmocniony zostanie 
nowymi magazynami, chłodnia­
mi, punktami skupu, środkami 
transportowymi oraz dodat­
kową siecią detalicznych i hur 
towych punktów sprzedaży.

Nakłady inwestycyjne na ko­
munikację — mimo, że w cy­
frach absolutnych wzrastają w 
porównaniu z rokiem ubiegłym 
o ca. 16 proc. — to jednak 
spadają w odsetkach do cało­
ści planu. Znaczne nasycenie 
potrzeb inwestycyjnych kolei, 
a przede wszystkim portów, 
pozwoliło tu na zastosowanie 
mniejszej skali wzrostu nakła­
dów.

Największy — po przemyśle — 
— wzrost wykazują inwestycje 
dziedzinie budowy wyposażenia 
obiektów socjalnych, na które 
przewidziano kwoty o 6 mild. 
zł większe niż w roku ubie­
głym. Budowa i odbudowa 
1800 szkół podstawowych, 450 
zawodowych oraz około 1450 
szpitali, ośrodków zdrowia, za­
kładów opieki społecznej oraz 
innych tego typu urządzeń — 
to przewidziane efekty zamie­
rzonych nakładów.

Budownictwo charakteryzuje 
olbrzymi, 46 proc, wzrost mie­
szkaniowego budownictwa ro­
botniczego, oraz dalsze ograni­
czenie budownictwa administra­
cyjnego. Nowe osiedla, miesz­
kaniowe, które powstaną w 
Warszawie, na Śląsku, na Wy­
brzeżu oraz w innych okręgach 
kraju przyniosą w efekcie po­
nad 61 tys. izb mieszkalnych, 
łagodząc tym samym trudną 
sytuację mieszkaniową świata 
pracy.

Czy nakreślony Plan Inwesty­
cyjny na rok 1949 jest realny! 
Nie ulega wątpliwości, że tak. 
Doświadczenia zdobyte przy re­
alizacji planów w latach ubie­
głych, dalsze usprawnienie pro­
cesów inwestycyjnych, stały 
rozwój ruchu współzawodnic­
twa pracy, oraz szeroko zakro­
jone przygotowanie do akcji 
oszczędnościowej — dają gwa­
rancję, że plan nie tylko wy­
konamy, ale na szeregu odcin­
kach przekroczymy. J. KL

Ł. K., Zakł. H. C. P.: List w 
podobnej sprawie opublikowaliś­
my w n-rze 41 z dnia 11 bm. Wy­
jaśnienie, które niewątpliwie o- 
trzymamy z OKZZ, opublikuje­
my.

Por. Wiktor Czajczyńskl, Śrem: 
Odpis Waszego listu przekazaliś­
my na ręce wicewojewody.

Ob. Jan Rogal, Poznań: Odpis 
Waszego listu przesłaliśmy do Wo­
jewódzkiego Urzędu Bezpieczeń­
stwa Publicznego.

Stały Czytelnik S. M.i Bolącz­
ki, które opisujecie, dotyczą nie 
tylko Was samego. Jesteśmy prze­
konani, że sytuacja ulegnie w nie­
długim czasie zmianie, czyni się 
obecnie w tym kierunku usilne 
starania.

Ignacy Górniak, Chodzież: Pro­
szę złożyć podanie do Izby Rze­
mieślniczej, załączając przedwo­
jenne wezwanie na egzamin cze­
ladniczy. Należy również podać 
wszystkie kolejne firmy, w któ- 
rych Ob. pracował.
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Ubiegły rok był okresem 
wzmożonej akcji radiofonizacji 
wsi. W powiecie gorzowskim 
zradiofcnizowano 16 gromad, 
przeprowadzając linie radio­
węzłowe dla 383 mieszkań. W 
sumie przeciągnięto 34 kilo­
metry linii.

Niektóre gromady zdobyły 
pieniądze na zradiofonizowa- 
nie mieszkań ze sprzedaży ma­
teriału rozbiórkowego, czy z 
zebranego złomu itp. Propo­
zycji było dużo, jednak radio­
węzeł gorzowski nie dyspono­
wał wystarczającą ilością ma­
teriału.

W roku 1949 sposób radio- 
fonizowania wsi ulegnie kom­
pletnej zmianie. Nie będzie 
się kupowało specjalnych in­
stalacji odbiorczych dla każ­
dej gromady, ponieważ prze- 
drażało to koszt założenia. Za­
instalowanie jednego głośnika 
kosztowało 5 tysięcy zł. Zo­
staną natomiast utworzone 
trzy duże radiowęzły w Lip­
kach Wielkich, Bogdańcu i 
Witnicy poza Gorzowem, z 
których będzie się dalej roz­
prowadzało linie. Przez to 
koszt założenia jednego głośni­
ka zmniejszy sie do trzech ty-

sięcy zł. Jest tó poważna ob­
niżka, która niewątpliwie przy 
czyni się do rozbudowania ra­
diowęzłów na szerszą skalę.

Na terenie całego powiatu 
pozostaje jeszcze bardzo dużo 
do zrobienia w radiofonizacji 
wsi, ponieważ dopiero jedna 
ósma gromad ma głośniki w 
domach. Należy się spodzie­

wać, że rok 1949 przyniesie 
potrojenie dotychczasowej li­
czby głośników. Radiowęzły 
dysponują większą ilością ma­
teriału. Założenie zatem po­
łączeń zależy tylko od inicja­
tywy społecznej poszczegól­
nych gromad, ściśle mówiąc, 
od zdobycia pieniędzy na in­
stalację. (El-be)

naraziło biedną kobietę na niepotrzebne koszty

km suwkl piuu Hmo
tt PI parowozowni relonoión^j
ma własna świetlicę

Nasz korespondent lejowym PZPR zalicza się ko- 
fabryczny z terenu parowozowni.

w Zielonej Górze
Miejska Rada Narodowa na 

ostatnim posiedzeniu plenarnym 
zatwierdziała nowe stawki po­
datku od lokali użytkowych. W

PKP tow. Pudłow­
ski donosi:

Do najaktywniejszych kół । 
partyjnych przy Komitecie Ko

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI 

GORZOW, UL. HAWELANSKA 
TEL. 855

Ważne telefony; — Straż Pożarna 
— 08, Milicja Obywatelska — 555 
1 G5S. Urząd Bezpieczeństwa — 307 
i 308, Apteki — 900 i 833, Szpital 
Miejski — 562, Karetka do przewo­
zu chorych i Pogotowia nocnego 
Ubezpieczalni Społecznej — 581.

Koło to założyło ostatnio o- 
kazałą świetlicę dla swoich 
członków, upiększoną schlud­
nym i estetycznym urządze­
niem wnętrza, wizerunkami do 
stojników państwowych, par­
tyjnych. Jest to tym bardziej 
godne podkreślenia, że cały 
materiał na urządzenie świetii 
cy dostarczyło samo koło we 
własnym zakresie. Na wyróż­
nienie zasługuje tow. Malicki, 
który znany jest ogółowi kole­
jarzy zielonogórskich dla swe­
go poświęcenia w pracy partyj 
nej.

Życzymy powodzenia w dal­
szej pracy.

tym celu obszar miasta 
łono na dwa zasadnicze 
śródmieście i peryferie.

W śródmieściu płaci 
stosunku miesięcznym:

podzie- 
rejony:

się w 
od lo-

kali frontowych z wejściem od 
ulicy 100 zł za 1 m2, od lokali 
frontowych z wejściem od po-

dwórza 95 za 1 m9. Magazyny 
i warsztaty płacą 90 zł za 1 m2, 
lokale biurowe organizacji spo­
łecznych, politycznych i kultu­
ralnych 54 zł za 1 m2, lokale 
przedsiębiorstw państwowych, 
spółdzielczych i wyższej użyte­
czności publicznej 8 zł za 1 m2.

Na peryferiach mieszkańcy 
płacą o 10 zł mniej za wyjąt­
kiem lokali państwowych, spół­
dzielczych i użyteczności pu­
blicznej, od których płaci się
po 6 zł za 1 m2. (SW|

Piękny słoneczny był dzień 
zimowy, ale tej słonecznej ra­
dości nie było widać na znę­
kanej twarzy ob. Franciszki 
Jander, wdowy z Nowej Soli. 
Chodziła z zakłopotaniem po 
głównej ulicy miasta Zielonej 
Góry przyglądała się bacznie 
numerom domów, zatrzymywała 
dziesiątki przechodniów — któ­
rzy bezradnie wzdrygali ramio­
nami, patrząc stale na jeden i 
ten sam budynek.

Przyszła i kolej na mnie. 
Kobiecina podała mi karteczkę, 
u a której urzędowo pewien re­
ferent z Ubezpieczalni Społecz­
nej napisał — że w dniu 23 bm. 
ma się stawić w sprawie renty 
u dr Stokalskiego, który miesz­
ka przy ul. Żeromskiego nr 11 
w Zielonej Górze.

Sprawdziłem numer. Jest! 
Szyldzik przed wejściem infor­
muje, że w tym domu mieszka 
adwokat. W Spółdzielni Chłóp- 
skiej obok nikt o takim lekarzu 
nie słyszał. Żona administra­
tora domu pokazała mi naj­
pierw uprzejmie książkę osób 
zamieszkujących, a na moje 
wątpliwości, może ten lekarz

jeszcze niezameldowany... poka­
zała drzwi wyjściowe.

Zadzwoniłem do Pogotowia 
— nie wiedzą! Do Szpitala, O* 
środka Zdrowia — też nie wie­
dzą.

W Urzędzie Ruchu Ludności, 
anemicznie wyglądająca panien 
ka długo szperała w kartote­
kach i potem powiedziała, źe z 
pewnością zaszło pomyłka... U* 
bezpieczalni Społecznej.

Wobec tego ob. Jander uda­
ła się po pracowicie spędzonym 
dniu do odpowiedniego refe-
renta, który z pewnością Jej
wyjaśnił po sprawdzeniu od*
powiednich kartotek, że dr
Stokalski zamieszkuje jak na 
złość w Nowej Soli przy ul. Że­
romskiego 11.

ZezemBezpieczeństwo i higiena pracy
na terenie Gorzowa
pozostawiają wiele do

Zmiany personalne w Sądzie 
Okręgowym w Gorzowie

Dotychczasowego wiceprezesa 
Srdu Okręgowego w Gorzowie ob 
Karasie wieża służbowo przeniesio­
no na stanowisko prezesa SO w 
Gnieźnie. Na jego miejsce przy­
szedł sędzia ob. J. Czapla obejmu 
jąc jednocześnie wydział karny 
SO. Opuszczający Gorzów sędzia 
Karasiewicz pełnił również funk­
cje prezesa P. i MKOS-u w powie 
cie gorzowskim, (el)

Odmłodził konia o pięć lat
Jan Pietrzak zamieszkały w gro 

madzie Białcz w gm. Witnica ce­
lem uzyskania lepszej ceny pod­
robił dowód tożsamośsi konia, od 
mładzając go tym samym o pięć 
lat Za to oszustwo odmładzające- 
konia odpowie przed Sądem w, 
Gorzowie, (el)

Walne zebranie OZSW „Warta"
Oddział gorzowski Związku Spor 

towego Wędkarzy „Warta“ zaWia 
damia, że w dniu 6 III. br. odbę­
dzie się o godz. 15,00 walne ze* 
branie w lokalu restauracji „Zaci 
sze" Ze względu ńa projektowaną 
rozbudowę gospodarki hodowlanej 
na wydzierżawionych wodach o- 
becność wszystkich członków o- 
bowńązkowa. (el)

Ekspedientka przyłapała kieszon­
kowca

W Powszechnym Domu Towaro 
rzym w Gorzowie jest od rana do 
wieczora duży ruch. Z tego też 
powodu kieszonkowcy wybierają 
sobie ten teren do ,,pracy". Ostat 
nio ekspedientka przyłapała mło­
docianego złodziejaszka, który sta 
rał się wyciągnąć portfel jedne­
mu z kupujących. Amatorem cu­
dzych pieniędzy okazał się 15-letnl 
J. Chwaliński, zamieszkały w Go­
rzowie przy ul. Armii Polskiej 35.

gorzowscy miicy
obradują

Na ostatnim walnym zgro­
madzeniu Zrzeszenia 'Prawni­
ków Demokratów, które odby­
ło się w świetlicy Sądu Okrę­
gowego w Gorzowie, porusza­
no zagadnienia nowych zadań 
prawnikówT i ekonomistów na 
marginesie uchwał Kongresu 
Z j ednoc zenio wego Polskiej
Klasy Pracującej. Referat na 
ten temat wygłosił ob. sędzia 
Bryhl. Po złożeniu sprawozdań 
i udzieleniu absolutorium u- 
stępującemu zarządowi zrze­
szenia wybrano nowy zarząd 
w następującym składzie: pod­
prokurator Dumo, Bogusław­
ski i Buchert oraz sędziowie 
Uśeinowicz. Cyplik i aplikant 
sądowy Fibak. Do komisji re­
wizyjnej powrołano ob. sędz. 
Neumana, podprokur. Mason- 
kiewicza i Kiełba. (kc)

Do właś-ciwej organizacji pra­
cy i usprawnienia zakładów 
wytwórczych należy przede 
wszystkim stworzenie warun­
ków bezpieczeństwa i higieny 
zatrudnionym robotnikom. Nad 
realizacją tego ważnego zagad- 

, nienia czuwają inspektoraty 
, pracy, które po przeprowadze­

niu inspekcji wydają polecenia 
, referentom Biura Higieny Pracy 

przy zakładach.
W praktyce okazało się jed­

nak, że dotychczas referenci ci 
nie zrozumieli swego zadania i 
w wielu ośrodkach pracy na 
terenie Gorzowa, bezpieczeń­
stwo i higiena pracy pozosta­
wiają wiele do życzenia.

Celem usprawnienia tej ak­
cji i zorientowania referentów 
B. H. P. co należy do ich za­
dań i kompetencji, odbyła się 
w dniu 25 bm. odprawa w Po­
wiatowej Radzie Zw. Zawodo­
wych, na której stwierdzono m. 
in., że właśnie niewykonywanie 
poleceń inspekcji pracy wpły­
nęło na niewłaściwy przebieg

akcji Biura Higieny Pracy. Na 
zebraniu tym przedstawiciel 
OKZZ ob. Cz. Mikulski z Po­
znania wygłosił referat na te­
mat: „Bezpieczeństwo i Higie­
na Pracy w świetle nowych o- 
kólników i zarządzeń.”

W dyskusji referenci z po­
szczególnych zakładów pracy 
przedstawiali braki i niedocią­
gnięcia z zakładów zapewnia­
jąc jednocześnie, że wszystkie 
fabryki lub przedsiębiorstwa za 
pewnią higienę i bezpieczeń­
stwo wówczas tylko, jeżeli

życzenia
znajdą całkowite zrozumienie i 
poparcie materialne ze strony 
swych dyrekcji. Poza tym wy­
kazywali możliwości usunięcia 
wielu usterek sposobem gospo­
darczym.

Dyrekcje zaś ze swej strony 
winny poczynić starania we 
właściwych zjednoczeniach, ce­
lem uzyskania kredytów na wła 
ściwe zorganizowanie akcji bez­
pieczeństwa i higieny pracy, 
szczególnie w wypadkach, gdy 
zachodzi potrzeba poczynienia 
większych inwestycji. (el-be)

Otoczyć większą opieką 
młodzież kqpiqcq sie w basenie 
w Gorzouie

Dzięki specjalnym ulgom, ja­
kie Zarząd Miejski przewidział 
dla młodzieży szkolnej Gorzo­
wa, na basenie krytym zna­
cznie zwiększyła się frekwen-

REPERTUAR KIM
ZIEMI LUBUSKIEJ

DREZDENKO: „Polonia" — Sta­
lowe serca.

GORZÓW^ „Capitol" — Narzeczo­
ną z Turkmenii.

GORZÓW: 
ta.

GUBIN: „

,Slońce“ — Zielone la

.Pionier" U progu
tajemnicy.

KROSNO: „Lubuskie" — Nauczy­
cielka wiejska.

KRZYŻ: „Polonia" — Mężczyźni 
w jej życiu.

LUBSKO: „Patria" — Aleksander 
Newski.

MIĘDZYRZECZ: „Świt" — Ostat­
ni Mohikanin — Krążownik Wa 
reg

STRZELCE KRAJEŃSKIE: „Osad 
nik" — Bolero.

SULĘCIN: „Lech" — Bohatero-
wie pustyni.

ŚWIEBODZIN: 
wony krawat,

TRZCIANKA: ,

,iRialto" — Czer.

Corso" — Maska-
rada.

WITNICA: „Kometa" — Okolicz­
ności łagodzące.

WSCHOWA: „Hel"
Froment.

Rodzina

ZIELONA GÓRA: „Nysa" — Pło­
mień Nowego Orleanu.

Kurs szkoleniowy PZPR
NiM jiig-mowe
w Gorzowie

cja. W ubiegły poniedziałek 
zdarzył się jednak wypadek, 
który wykazuje, że nie można 
młodzieży bez opieki starszych 
wpuszczać do basenu.

Jeden z uczniów Liceum Han­
dlowego, chcąc się popisać 
przed kolegami próbował sko­
czyć do wody z balustrady ga­
lerii otaczającej basen. Stra-

dla zielonogórskich kolejarzy
Nasz korespon-

dent 
tow.

zakładowy
PUDŁOW-

SKI donosi:
Z inicjatywy Komitetu Ko­

lejowego PZPR w Zielonej 
Górze odbywają się kursy 
ideologiczne, mające na celu 
zaznajomienie członków partii 
z histerią ruchu robotniczego, 
ze szczególnym uwzględnie­
niem polskiego ruchu robotni­
czego z podstawowymi założe­
niami partii PZPR oraz uchwa 
łami i statutem przyjętymi na 
Kongresie Zjednoczeniowym. 
Wykłady odbywają się w sali 
Oddziału Ruchu Handlowego 
dwa razy w tygodniu. Wy­
kładowcą I kursu został tow. 
Bałoszezyszyn, kierownikiem 
tow. Gerwazy Miklaszewski.

Dotychczas z kursu korzy-

sta 40 słuchaczy. Wszech­
stronne i dobrze prowadzone 
kursy oraz obowiązek posia­
dania zaświadczeń z odbytego 
podstawowego kursu ideolo­
gicznego, skłoni niewątpliwie 
ociągających się towarzyszy 
do wypełnienia swego obo­
wiązku.

W Gorzowie rozpoczęły się 
rozgrywki ping-ipotngowe w 
świetlicy Dyr. Lasów Państwo 
wych. Biorą w nich udział 
drużyny: „Leśnik”, „Gorzo- 
via“, „Saper”, „Ursus” „Trans­
portowiec”. Gimn. Ogólnokszt., 
„Paged” i Energetyka. W cza­
sie uroczystego otwarcia za­
wodów wśród obecnych był 
także prez. miasta tow. Z. Ku­
jawski. Mieszkańcy oraz cały 
lokalny świat sportowy śledzi 
z uwagą przebieg zawodów.

ciwszy 
spadł z 
trów na 
Jedynie

jednak równowagę, 
wysokości kilku me- 
ob ramo wanie basenu, 
dzięki temu, źe odbił

się w czasie spadania o tram­
polinę, poniósł tylko poważne 
obrażenia głowy.

Wypadek ten winien być 
przestrogą dla szkół wysyłają­
cych uczniów na basen. (el)

PiBft zieleń

09

i Zamówienia
$ prenumeraty wszelkich

$ 
I

czasopism radzieckich

przyjmuje
| Delegatura R. S. W.
J „PRASA- 
g w Poznaniu 
g ul. Kanlaka 8/9 • fel. 502-84

a

Za defraudację 500 tys. zł 
kierownik drukarni skazany 

na pdHora roku więzienia
Przed Sądem Okręgowym w 

Gorzowie toczyła się rozprawa 
przeciwko Romanowi Gablero- 
wi, byłemu kierownikowi Dru 
karni Państwowej w Drezden­
ku, pow. Strzelce Krajeńskie, 
oskarżonemu o defraudację 
przeszło pół miliona złotych 
na szkodę Skarbu Państwa. W 
przewodzie sądowym udowo­
dniono mu, że w przeciągu ro­
ku przywłaszczył sobie kwotę 
524.968 zł przez pomijanie pro­
cedury księgowania przyjętych 
zamówień, rozchodu papieru, 
farby i innych materiałów dru 
karskich. Poza tym oskarżony 
wykonał dla siebie wiele prac 
drukarskich, posługując się sa 
mowolnie maszynami oraz si­
łami roboczymi przedsiębior­
stwa.

go na karę półtora roku wię­
zienia oraz 50.000 zł grzywny, 

(el)

Sąd nie przyjął tłumaczenia 
oskarżonego, że wszystkie nad 
użycia popełnił z powodu nie­
znajomości przepisów i skazał

Gorzowski aktyw 
kobiecy obraduje 
nad akcją hodowlaną

W ubiegłą niedzielę odbyło 
się międzyorganizacyjne zebra­
nie aktywu kobiecego z PZPR, 
SL, kół Gospodyń Wiejskich o- 
raz Ligi Kobiet dla dokładniej­
szego zapoznania się z polityką 
hodowlaną i możliwościami po­
wiatu. W trakcie dyskusji nad 
tym zagadnieniem aktyw ko­
biecy uchwalił jednogłośnie zot 
ganizować propagandę wśród 
kobiet zrzeszonych w organi­
zacjach i niezrzeszonych po­
przez referaty prelegentek i dy­
skusje na zebraniach ogólnych 
w gromadach. Podkreślono m. 
in. specjalną rolę, jaką ma do 
spełnienia kobieta w realizacji

omawiają

nową umowę zbiorową
W świetlicy Związku Zawo­

dowego Pracowników Przemy­
słu Poligraficznego odbyło się 
zebranie załogi Państwowych 
Zakładów Graficznych z u- 
działem delegata Okręgu tow. 
Tasiemskiego. Zebranie za­
gaił sekretarz oddziału tow. 
Taranowski, po czym tow. Ta- 
siemski zreferował nową urno 
wę zbiorową.

Nowa umowa zbiorowa daje 
pracownikom przemysłu poli­
graficznego realną podwyżkę 
przeciętną wysokości 15 proc, 
dotychczasowych poborów. Po

akcji hodowlanej. el-be

Szukaj stonki..,
nawet w zimie

Jestem w środku wsi. Wesołe 
mroźne popołudnie. Z daleka już 
widzę tablicę ogłoszeń. Podchodzę 
i czytam nieaktualną gazetkę ścień 
ną i ogłoszenie „SZUKAJ STON­
KI ZIEMNIACZANEJ^.

Przypomniało mi się wówczas, 
że takie hasło było aktualne w le- 
cie ub. roku, file że stonki szuka 
się również jesienią, zimą i na 
wiosnę o tym absolutnie nie wie­
działem.

Tablica jest lakierowana i napis 
wykonany starannie. Zaindagowa- 
łem w tej sprawie jakiegoś chłopa 
który tędy przechodził.

— Cała gromada składała się na 
to, aby taką okazałą tablicę kupić. 
Sołtys powiedział, że nasza tablica 
musi być najpiękniejszą w gminie 
Zmiarkował jednak o co mi cho­
dzi i dodał nieśmiało... — ale teraz 
zimą to pewnie niepotrzebnie tu 
wisi.

Może ob. Wójt gminy Zabór 
wyda zarządzenie, aby tablice prze 
chowywano w okresie przejścio­
wym w Zarządzie Gminnym. Da 
nam to gwarancję, że do następ­
nej akcji przeciwstonkowej będą 
już gotowe afisze do umieszczania.

(SW)
•••••••••

WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW
Milicja Obywatelska: 104 1 144.
Szpital Powiatowy; 125 i 854.
PCK.: 489.
Karetka Pogotowia Ubezpieczał- 

ni Społecznej: 873.
Straż Pożarna: 149.
Telefon Powiatowego Komitetu 

Przeciwpowodziowego 272 wzgl. 100.
DYŻURY LEKARZY
23. 2. dr. Bronisław Bielak, 

miradzkiego 18 tel. 885
24. 2. dr. Maria Szadkowska, 

Chrobrego 42
25. 2. dr. Zbigniew Pieniężny, 

lina 3 tel. 125

Sie-

Bol.

Sta-

W świetlicy Dyrekcji Lasów 
Państwowych przy ul. Stalina od­
było się organizacyjne zebranie 
ZMP, celem dokonania wyboru 
pierwszego zarządu. Przewodniczą 
cy Zarządu Powiatowego ZMP kol 
Szkutnik, w krótkich słowach o- 
mówił cele i zadania ZMP po 
czym przystąpiono do wyboru za­
rządu, w skład którego weszli kol. 
kol. Wacław Fiszer, Maria Dzik, 
Edmund Pawłowski. (Te)

Biblioteka Miejska w nowej 
świetlicy

W najbliższych dniach Miejska 
Biblioteka mieszcząca się przy ul. 
3-go Maja, przeniesie się do bu­
dynku przy ul. Gen. Stalina, daw 
niejszego lokalu Zw. Zaw. Meta­
lowców. (Te)

Akademia ku czci 31 rocznicy 
Armii Radzieckiej

W sali Gimnazjum i Liceum dla 
Dorosłych odbyła się uroczysta 
akademia z okazji 31 rocznicy u- 
tworzenia Armii Czerwonej.

Akademię zagaił prof. Niecie- 
jewski po czym przedstawiciel 
RKU wygłosił obszerny referat o 
bohaterskich walkach Armii Ra­
dzieckiej.

Na bogatą część artystyczną zło 
żyły się deklamacje i śpiewy w 
wykonaniu członków ZMP. (Te)

Nieszczęśliwy wypadek przy pracy
Ob. Helena Waniczak pracowni-,moc introligatorska i odbie

raczki które zarabiałv nrzv ca PMŚ zatrudniona przy rozładoraczKl, Które zaramaiy pizy Wywaniu beczek z samochodu nie 
"dążyła na czas cofnąć nogi przed 
spadającą beczką, wskutek czego 
beczka zgniotła jej prawą stopę. 

Ofiarę nieszczęśliwego wypadku 
karetka pogotowia przewiozła d^ 
Szpitala Powiatowego. (Te)

starej umowie zbiorowej 17 zl 
na godzinę, obecnie przy wy­
konaniu normy wraz z dodat­
kiem otrzymują zł 49 na go­
dzinę.

W 
koło 
tym

dyskusji głos zabrało o- 
15 pracowników. Poza 

omówiono również spra-
wy czysto organizacyjne. (SW)

Ukradł koledze rower
Stanisław Wojciechowski, uczeń 

rzeźnicki z Zielonej Góry za kra­
dzież roweru ze Średniej Szkoły 
Zawodowej przy ul. Artyleryjskiej 
otrzymał karę 6 miesięcy więzie­
nia.



Numer 59 Strona 5Coraz mniej wody w mleku i maśle
Akcja kontrolna Państwowego Zakładu Higieny

Młodociany bandyta
skazany na 15 lat więzienia

— Stop! Proszę się zatrzy­
mać.

Koń szarpnięty energicznie 
cuglami przei woźnicę, za­
trzymuje się na środku jez­
dni.

Do wozu załadowego blasza­
nymi bańkami podchodzi sza­
ro ubrany człowiek z teczką.

— Jestem z Państwowego ; 
Zakładu Higieny. Chciałbym: 
pobrać próbkę mleka do zba- | 
dania. ;

— Do zbadania? Po co? — 
protestuje zaniepokojony wo­
źnica. — Mleczko jest pipr- 
wszej klasy. Słowo honoru

kontrolerów to jedno z
głównych zadań Oddziału Ba­
dania Żywności Państwowego 
Zakładu Higieny w Poznaniu. 
Znaczną część tych próbek 
pobiera się na peryferiach 
miasta, bezpośrednio z baniek 
przywożonych przez prywat-

w naszym mieście była Sfał­
szowana.

— Czy badacie również ma- 
»ło?

— Oczywiście. Jakość ma-

nych
Co

nego

dostawców.
wykazują badania
Jakość mleka dostarcza- 
mieszkańcom Poznania

uczciwego obywatela.
„Słowo honoru" nie 

kontrolerze żadnego 
nia. Rad nie rad 
otwiera kilkn baniek.

robi na 
wraże- 

woinica 
W chwi

Ię potem małe buteleczki z 
pobranymi próbkami mleka 
wędrują do teczki urzędnika. 

#
Analiza próbek mleka do­

starczanych codziennie przez

znacznie poprawiła się wcią­
gu ostatnich miesięcy — mówi 
kierownik Oddziału Badania 
Żywności. — Częste kontrole 
i wysokie grzywny nakładane 
na tzw. „chrzcicieli mleka“ ro­
bią swoje. Tylko 8 Droc. mle­
ka poddanego badaniu w ub. 
miesiącu wykazało niedosta­
teczny procent tłuszczu, wzglę 
dnie za duży procent wody. 
Jest to poprawa olbrzymia, 
jeśli się zważy, że jeszcze rok 
temu przeszło czwarta część i

Psgaśanti i ralBitSw
urządza Z. S. Ch.
w Starołęce

Celem xajx»nania małorolnych 
chłopów w Starołęce ze sposobem 
zwalczania chorób roślinnych; o- 
raz niszczenia owadów - szkodni­
ków, miejscowy oddział Zw. Sa­
mopomocy Chłopskiej wydzierża­
wił salę, w której co pewien czas 
odbywać się będą pogadanki ihi- 
j trowa n e p rzeiroczam i.

Ostatnio odbyło się pierwsze o- 
gólne zebranie chłopów ze Staro- 
łęki w nowej sali.

Pierwsza pogadanka wzbudziła 
wielkie zainteresowanie wśród roi

sła sprzedawanego w Pozna­
niu również się polepszyła. 
Masło mleczarskie rzadko kie­
dy zawiera więcej aniżeli 16 
proc, wody — tj. ilości dopu­
szczalnej w myśl obowiązują­
cych przepisów. Przesadną 
„wodnistość“ wykazują je­
szcze od czasu do czasu prób­
ki masła wiejskiego. Bywa, 
źe masło takie zawiera nawet 
du 45 proc. wody. Na próbki
takiego 
jednak 
stawcy 
mleka, 
ciwsi.

masła natrafiamy już 
coraz rzadziej. Do- 

masła, podobnie jak i 
stają się coraz ucz- 
Może dlatego, że nie-

uczciwość ze względu na 
wzmocnioną kontrolę przesta­
ła popłacać. (w)

20-letni Mieczysław Kordylew* 
ski, który od pewnego czasu bez­
prawnie występował na terenie 
Janikowa w charakterze milicjan­
ta i legitymował “podróżnych na 
dworcu, zwrócił się w dniu 4 
stycznia br. do obywatelki Kata­
rzyny Maciejewskiej z żądaniem 
przedłożenia dokumentów.

Po stwierdzeniu, że staruszka 
ma w torebce 15.500 zł, Kordy- 
lewski udał się w ślad za nią.

Korzystając z ciemności wieczór 
nych napadł Maciejewską w lesic 
i kilku uderzeniami młotka ogłu­
szył, a następnie obrabował i u- 
ciekł.

Bandyta został ujęty już następ 
nego dnia. Milicja znalazła go w 
mieszkaniu jego kuzyna, Kortusa, 
którego również aresztowano. Do-

chodzenia ujawniły, że Kordylew* 
ski otrzymał od Kortusa dokład­
ną wiadomość co do miejsca i 
czasu , w którym będzie mógł o- 
brabować Maciejewską.

Wspólnicy zostali przekazani 
Sądowi Okręgowemu w Pozna­
niu, który na wczorajszej rozpra­
wie doraźnej skarał Kordylcu- 
skiego na karę 15 lat, a Kortusa 
5 lat więzienia, oraz utratę praw
przez lat 5. Z. B.

aa wtorek, dnia 1. III. 1949 r.

mleka, będącego w sprzedaży > ników. (r)

Bokserzy polscy jada do Czechosłowacji
W ramach Tygodnia Przyja­

źni Polsko-Czechosłowc^kiej 
odbędą się na terenie Czecho­
słowacji dwa mecze pięściar­
skie Polska — CSR seniorów. 
W dniu 10 marca odbędzie się 
pierwsze spotkanie w GotwaŁ 
dowie (dawn. Zlin), w dniu 
marca naiomłast drugie w No­
wym Zamku. W związku z 
tym zwróciliśmy się do kapi­
tana PZB ob. Derdy z prośbą 
o podanie nam składu polskiej 
reprezentacji, która wyjedzie 
na powyższe metrze. Od wagi 
muszej skład będzie wyglądał 
następująco: Kasper czak, Grzy 
wocz, Mat!och, Iródak, Chy- 
chła, Nawara, Szymura i Kii- 
meckL . Jako rezerwowi mieli

wyjechać Któmierc&ak i Ko* 
łeczko. Z uwagi jednak na to, 
że kierownik sekcji bokser­
skiej ZZK oświadczył, ii Kaź- 
mierczak ma trudności urlo­
powe na kolei, kapitan PZB

zrezygnował z Kaźmier czak a 
za niego pojodide Sznajder.

i

Czesi wystawią następujący 
skład: Majdloeh, Muzlay, Tan- 
benek, Kellner, Petrina, Tor- 
ma, Szwarko, Livansky.

9,20 Konc. poranny dla świata 
pracy z Pragi; 6,10 Dziennik po- 
r-jnny; 6,30 Muzyka poranna; 7,00 
Wiad. dziennika porannego; 7,20 
Przegl. prasy stołecznej; 7,25 D. c. 
m”.zyki; 8,10 D. c. muzyki; 8,30 
„Stare i nowe" — powieść Lucja­
na Rudnickiego; 8,50 D c. muzy­
ki; 9,15 Inf. ogólnopolskie; 9,30 
Wszechnica radiowa; 11,44 Kroni­
ka Związku Radzieckiego; 12,04 
Wiad. południowe; 12.20 „Na swoj­
ską nutę"; 12,45 Aud. dla wsi z 
Warszawy; 12,55 Aud. dla wsi: a) 
Skrzynka nr 31 Związku Samopo­
mocy Chłopskiej, b) Pogadanka 
pt. „Wiosenne uprawy i siewy“ w 
oprać. Wacława Boguszewskiego; 
13,10 Muzyka rozrywkowa z płyt 
„Muza"; 14,30 Przegląd wydarzeń 
z Gdańska; 14,40 Pierwsza aud. 
z cyklu „Antologia muzyki cze­
skiej" w opr. Bohdana W’odiczko; 
15,10 Felieton literacki pt „Mło-

dość Waryńskiego" w opr. Wła­
dysława Dunarowskiego; 15,20 
Wiad. z Ziem Zach.; 15,25 Inform. 
poznańskie; 15,30 „Poznajemy pra­
cę w fabryce" — reportaż słow­
no-muzyczny dla dzieci; 16,00 
Dziennik popołudniowy; 16,30 Au­
dycja dla młodzieży; 16,55 Przegl. 
wydawnictw oświatowych; 17,00 
Koncert rozrywkowy; 17,50 „Za­
stosowanie prądu elektrycznego 
do ogrzewania" — pogadanka; 18,00 
Lekcja języka rosyjskiego, 18,15 
Koncert kameralny; 18,50 „Jak u- 
czyły się dzieci polskie podczas 
wojny w Związku Radzieckim" — 
pogadanka; 19,00-Audycja dla woj­
ska; 19,25 Muzyka; 19,40 Wszech­
nica radiowa; 20,00 Dziennik wie­
czorny; 20,45 Międzynar. Zawody 
Narciarskie o' puchar Tatr w Za­
kopanem; 21,00 Koncert Symfon. 
w wykon. Wielkej Orkiestry Sym­
fonicznej P. R. w Katowicach pod 
dyr. Tony Aubin — dyrygenta Or­
kiestry Radia Francuskiego; 22,(X) 
Muzyka taneczna w wykon. Or­
kiestry Tanecznej P. R. pod dyr. 
Jana Cajmera; 22,45 Naai przodow­
nicy pracy; 22,50 Sola instrumen­
talne; 23,00 Ostatnie wiadomości; 
22,10 Muzyka taneczna; 23,50 Pro­
gram na dzień następny; 24,00 
Hymn I koniec audycji.

Specjalny 

datownik pocztowy 
w czasie M. T. P.

Z okazji XXII M. T, P. głó­
wne urzędy pocztowe w 14 
miastach wojewódzkich używać 
będą od dnia 1 do 22 kwietnia 
specjalnego datownika.

Od 23. IV. datownikiem tym 
posługiwać się będzie Agen­
cja Pocztowa tylko na terenie 
M, T. P.

Dyrekcja M. T. P. czyni rów­
nież starania o wydanie spe­
cjalnego znaczka pocztowego.
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M rai im smoczych
Ogłoszony przez PZSz terminarz 

tegorocznych imprez szermier­
czych przewiduje: 12—-13 III. w 
Krakowie — męskie drużynowe 
mistrzostwa Polski w florecie, 
szpadzie i szabli; 2—3 IV w Pra­
dze — Czechosłowacja i Polska w7 
konkur. kobiecej i męskiej; 9—10 
IV w Katowicach — mistrzostwa 
Polski juniorów (do lat 18); 22—24

w hokeju
W rozgrywkach hokeju kanadyj 

skiego o mistrz. ZSRR w grupie 
finałowej CDKA wydaje się być 
już zdecydowanym kandydatem 
na tytuł. Prowadzi on w tabeli 
finałowej różnicą 6 p. wg. stanu
x dnia 19. II. br.

Gier. Pkt. St. br.
1) CDKA
2) WWS
3) Skrzydło 

Sowietów
4) Dynamo 

(Moskwa)
5) Spartak
6) Dynamo (R)
7) Dzierży nieć (Cz)
8) Dynamo (L)
9) Dynamo (G)

10) Dzierźyniec (L)

18
14

28
22

70:27

1'7 22 00:38

14
18
14
15
15
12
14

18 
18
18
10 

6
S
3

62:39 
58:48
40:38
33:48 
40:61
16:57
28:89

Wojskowi Poznania 
zwyciężają workowych 

Lublina w boksie
W sali kina „Apollo" w Lubli­

nie odbyły się zawody bokserskie, 
rozegrane między zespołami woj­
skowymi okręgu Poznania i Lu­
blina.

Zawody zakończyły się zwycię­
stwem drużyny poznańskiej w 
stosunku 10:6.

IV. mistrzostwa w okręgach; 7—8 
V. w Lublinie — mistrzostwa Pol­
ski klasy B; 14—15 V. w Pozna­
niu — mistrzostwa Polski klasy 
A: 21—22 V. w Sztokholmie Szwe­
cja — Polska; 28—29 V. we Wroc­
ławiu — indywid. 1 drużynowe 
mistrzostwa Polski kobiet; 4—5 
VI. międzynarodowy turniej w 
Czechosłowacji; 18—19 VI. między 
narodowy turniej w Czechosłowa 
dj; 18—19 VI. w Katowicach — 
Praga i Katowice kob. i mężczy­
zn: 25—36 VI w Budapeszcie — 
Węgry i Polska: 22—23 VII. w 
Warszawie — trój mecz Polska — 
ZSRR — Rumunia; 6—7 VIII. w 
Sopotach lub Szczecinie — Polska 
Dania kob. i mężcz.; 25. IX. w 
okręgach — zawody na odbudowę 
Warszawy (M)

Nowe wydawnictwa literatury marksidowsk ejDla udostępnienia szerokim masom pracującym pod­
stawowych dzieł klasyków marksizmu Spółdzielnia 
Wydawnicza „Książka 1 Wiedza" przygotowała kom­
plet 15 dzieł w popularnym wydaniu „Marksistow­
skiej Biblioteki Jedności" w cenie 1.000.— zł za całość 

Marksistowska Biblioteka Jedności
2.

3.

4.

5.
6.
7.

8.
9.

K.

W.

K.

K.
K.
w.

K.
K.

Marks

Marks

i Engels

K.

KOMU M I KĄTY
WSS przy POZLA organizuje w 

dniu 1 III. br. o godz. 16 w sekre­
tariacie Woj. Ośr KF przy Dro­
dze Dębińskiej 10 egzamin dla sę­
dziów lekkoatletycznych.

Treningi sekcji lekkoatletycznej 
ZZK Poznań odbywają się w hali 
Woj. Ośr. KF co wtorki i piątki 
od godz. 18.

G^natowi nie 
udał się re­
wanż za IVar 
szawę. Musi 
on jeszcze po 
pracować nad 
sobą, by stać 
się pełnowar­
tościowym re 
prezentantem.

10.

u.
12.
13.

14.
15.
Do

K.

F.
F.

W.

Lucjan Rudnicki U4

Przeczytane książki, „te z partii z podrabianą cenzu- 
rą“, kazały mi patrzeć na niebo i ziemię podobnie, jak 
patrzyłem dotychczas na przedmioty użytku codzien­
nego. Byłem wniebowzięty z radości przy odkrywają­
cych się przede mną tajemnicach, a jednocześnie spada­
łem do piekła w walce ze zwątpieniem, które nurtowało 
mnie coraz uporczywiej. W wielkich przestworzach 
wszechświata było dość miejsca na niebo ze wszystkimi 
świętymi pannami, wdowami i męczenniczkami, które 
święty tron otaczają i we dnie i w nocy Pana Boga o 
nas proszą. Ale wnętrze ziemi wypełnione szczelnie roz­
paloną materią wcale nie nadawało się na piekło. Gdzież 
je umieścić z całym aparatem kotłów, wideł i diabłów, 
którzy przecież muszą mieć jakąś przestrzeń do czyn­
ności wyznaczonych im przez Boga, a wszystkie poważne 
źródła w wydawnictwie Karola Miarki, które świeżo 
przestudiowałem i przedyskutowałem z Troczewskim, 
wskazywały podziemia jako miejsce ostatecznej kary. 
Zapytywany Łęcki albo podsycał zwątpienie, albo odpo­
wiadał wymijająco, a szatan podsuwał mi zuchwale inne 
niemożliwe prawdy — nawet w kościele na nabożeń­
stwie przed obrazem Najświętszej Panny, której opieki 
niewart byłem teraz. Czułem się jak nałogowiec: rozu­
miałem bezmiar swego upadku, a nie mogłem się ode­
rwać od wywołujących go przyczyn Opuszczało mnie 
niebo; stacząłem się coraz niżej, przeczuwałem jakieś

Marks Stalin
Stalin

J.
J.

I. Lenin

— Historia WKP (b)
— Wojna domowa we Frań 

cji
— Dziecięca choroba „lewL 

cowośći" w komuniźmie
Marks i F. Engels — O materializmie history* 

cznym
Marks — płaca, eena 1 zysk
Marks i F. Engels — Manifest Komunistyczny 
I. Lenin ’------- ’

Marks
Marks

Marks
Engels

Engels
Engels

Stalin
I. Lenin

Stalin

— Imperializm jako naj­
wyższe stadium kapita­
lizmu

— Praca najemna 1 kapitał 
— 18 Brumaire‘a * ' ”

Bonaparte
— Walki klasowe 

cji

Ludwika

we Frań-

— Rozwój socjalizmu od 
utopii do nauki

— Ludwik Feurbach
— Pochodzenie rodziny - 

własności prywatnej 
państwa

— Zagadnienie leninizmu
— Karol Marks

nabycia we wszystkich księgarniach Sp. Wyd 
„Książka i Wiedza". Zamówienie na komplet „Mar­
ksistowskiej Biblioteki Jedności" wraz z opłatą, 

należy kierować na adres: 150
Centrala Księgarska Sp. Wyd. „Książka t Wiedza" 
Warszawa, Lwowska 5. Konto czekowe PKO Nr 1-1733

nieszczęście, które lada chwila mogło się słusznie na 
mnie zwalić. .Od małego dziecka wiedziałem z do­
świadczenia, źe za winą idzie kara. Każdy grzech, zwła­
szcza śmiertelny, sprowadzał jakieś większe udręcze­
nie lub nawet dotkliwą stratę materialną. Niedługo cze­
kałem. Diabeł mnie nie opuszczał ani w dzień, ani w no­
cy. Zły duch nasyłał na mnie pokusy senne od dzieciń­
stwa, ale teraz zanieczyszczały one nie tylko duszę, lecz 
i bieliznę. I hic można się było od nich zabezpieczyć 
najrzewniejszą prośbą do Najświętszej Panny. Odwrot­
nie, im większą ufność pokładałem w mocach niebie­
skich, tym agresywniej się zachowywały. Dochodziło 
jednej nocy do dwóch gorszących wydarzeń z opłaka­
nymi skutkami, mimo strzelistych aktów po każdym 
przebudzeniu, które zawsze za późno następowało. By­
łem przekonany, że jestem poważnie chory. Słyszałem 
już nieraz przerażające historie o kawalerskich choro­
bach i nie było wątpliwości, że padam ofiarą czegoś po­
dobnego z niepojętych przyczyn. Nie śmiałem ludziom, 
zwłaszcza kobietom w domu, patrzeć w oczy. Porusza­
łem się automatycznie i tak samo odpowiadałem na py­
tania. Przygnębienie moje rzucało się w oczy. Zaczął się 
tym niepokoić Łęcki. W drodze do fabryki zaytał tkliwie 
i znacząco:

— Czyście aby nie chorzy?
Chwila wahania potwierdziła domysł, powstrzymałem 

się jednak przed zwierzeniami. Może jeszcze Panna Naj­
świętsza zażegna zasłużoną klęskę. Po co mają o niej 
wszyscy wiedzieć.

Zbyt szanowałem, a nawet kochałem już Łęckiego, 
żebym mógł mieć do niego pretensję. Czyż nie miałem 
zresztą wolnej woli’’ Odczuwałem jednak, źe do mesz- 
częśda i on się przyczynił, bo już było jasne, że ta cho*

Lenin

Lenin

Lenin

Lenin

W.

W.

w.

W.

SP.

— Manifest Komunistyczny 
str. 80 (Biblioteka klasy­
ków marksizmu)

— Nędza filozofii str. 256 
(Biblioteka klasyków mar­
ksizmu)

— O Leninie str. 52
— Klasa proletariuszy 1 par­

tia proletariuszy str. 16 
(Mała biblioteczka mar­
ksizmu leninizmu Nr 4)

— Marksizm a kwestia naro­
dowo kolonialna str. 396 
(Biblioteka klasyków mar­
ksizmu)

— Referat o rewolucji 1905 r. 
str. 32 (Mała biblioteczka 
marksizmu leninizmu Nr. 
5)

— Marksizm a rewlzjonłzm 
str. 56 (Biblioteka klasy­
ków marksizmu)

— O Związkach Zawodo­
wych str. 172 (Biblioteka 
klasyków marksizmu)

— Marks Engels, Marksizm 
str. 430 (Biblioteka klasy­
ków marksizmu)

— Historia Ważechzwiązko- 
wej Komunistycznej Par­
tii (bolszewików) str. 416

WYD. „KSIĄŻKĄ I WIEDZA"
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Odwołuję obelgę rzuconą Obelgę rzuconą na ob.ob. 
na ob. Michała Krupnic- Teschner i tow. odwołuję 
kiego zam. w Dąbrówce i przepraszam. M. Dorna- 
WLv. Warżała Adolf. 167 serowa, Kobylepole. 164

roba to kara za wątpliwość, za rodzące się niedowiar­
stwo. Stanęła przede mną babka i jej ostrzeżenia, za* 
szkliły mi się oczy.

— Nie skądże?
Towarzysz popatrzył na mnie uważnie: „to przejdzie. 

Trzeba pomyśleć o ubraniu4'.
Ale mnie i ubranie przestało interesować. Potrzebny 

mi był tylko jeden stanowczy krok: iść do spowiedzi, 
żałować za grzechy i nie powracać do nich. Rozumiałem 
to jasno, a nie mogłem się wyrwać z opieszałości Jakże, 
dostarczono nam świeży numer „Robotnik *! Dziś o 
ósmej miałem być z nim u towarzyszy. Pismo czekało 
na mnie w skrytce pomysłowo urządzonej przez Łęc­
kiego. „Robotnikowi4* nie można było nic zarzucić, ale 
wśród towarzyszy mógł być Grzelak... Powiedzieć towa­
rzyszowi, źe nie pójdę? Ależ on jednym zdaniem obali 
wszelkie wątpliwości. Nie, gdy się ma do czynienia z ta­
kimi ludźmi, należy tylko przeżegnać się i uciekać... Ale 
dokąd? Należałem już mocno do obudzonego wojska, 
które Polskę ma zdobyć. Urzeczywistniały się marzenia 
snute od wczesnego dzieciństwa. Pracowałem więc da­
lej. Leżąc plackiem u nóg Matki Bożej czekiem na cud 
i spiskowałem po katolicku, wedle „Ksiąg Pielgrzym- 
shva“. Choroba jednak nie ustępówła. Przejawy jej, 
niniejsze w ciągu kilku dni, uwydatniły się następnie 
jeszcze mocniej. Upadałem pod ciężarem nękającego 
przerażenia, oczekiwałem na „odpadanie ciała całymi 
kawałami". O Boże, jakiż nieszczęśliwy może być czło* 
wiek w miłości. Mimo wysiłków nie umiałem ukryć 
swego przygnębienia, gadałem .niezrozumiale przez sen> 
nie jadałem i przecz ociągałem się z pokutą.

(Ciąg dalszy nastąp!)



fetrona., g
Numer

Krok naprzód
[w pracy
kóf naukowych

Dotychczas wiele wydziało­
wych kół naukowych na Uni­
wersytecie Poznańskim miało 
raczej charakter stowarzyszeń 
kulturalno - samopomocowyoh. 
Członkami zarządów często by 
wali ludzie ze zmysłem ku­
pieckim, k-tóryeh tak absorbo­
wała praca administracyjna, żę 
nie mieli już czasu na dzia­
łalność naukową.

Stosunkowo najgorzej było 
na wydzi&le humanistycznym. 
Na Misko 2S kół, więcej jak po 
łowa była całldem martwa. Za 
ledwie dwa albo trzy koła 
funkcjonowały bez zarzutu. 
Jest to o tyle zrozumiałe, że w 
małych zespołach zawsze tru­
dniej o aktywistów.

Z radością więc należy po­
witać reorganizację tych kół.

No-wy ramowy statut jasno 
określa zadaiiia kół nauko­
wych: podniesienie pWomu 
wykształcenia studentów przer 
budzenie i rozwijanie minte- 
resowań naukowych, pcpula- 
rysowanie postępowej myśli 
naukowej j prowadzenie walki 
a wstecznymi i artynaukowy- 
mi tecriaind, powiązanie stu­
diów z pn.ys®łą pracą zawo* 
dową. wych cwanie członków I 
przez konkretną pracę społecK 
ną itd.

Koła zostaną więc odciążone 
od pracy samopomocowej i go 
spodarczej, którą przejmują 
już odpowiednie sekcie Brat­
niej Pomocy, lub FPOS-u. 
Wszystkie koła na wydziale hu 
manistycznym zostaną połączo

z—-Jakie dzieła sztuki-—> 
=== odzyskał Poznań?™^ 
Jesteśmy świadkami otwierania skrzyń

URUCHOMIENIE 
Okręgowej Poradni Świetlicowej

ne. D ot y c hc z a s owemu roz-
prosżkawaniu położy się kres.

Ręorgamzaca ta stanowi nie­
wątpliwie wielki krok naprzód 
działalność kół naukowych na 
U. P. Najwyższy czas, aby

Ostatnio przedstawiciele 
miejskich instytucji kultural­
nych z dr. Rymarkiewiczów- 
ną, prof. Lisieckim i mgr. .Mi­
chałowskim na czele, dokonali 
w Muzeum Wielkopolskim o- 
twareta 27 skrzyń, nadesłanych

w ramach rewindykacji z Ber- I W kału Muzeum spotykamy 
lina.. Skrzynie te zawierały! mgr. Michałowskiego ogląd a- 
dzieła sztuki 1 księgozbiory, < jącego w towarzystwie ob. Ma 
zrabowane z Muzeum Miej- zurka z Archiwum Miejskiego 
skiego w Poznaniu a z Biblio- i świeżo vy^dobyte ze skrzyń o- 
teki Raczyńskich przez ucho- ‘ brązy. Do* każdego obrazu przy 
dzących Niemców. * ... -

Nojpopularniej szy chór robotniczy 
na Ziemi Lubuskiej

Najbardziej popularny na 
Ziemi Lubuskiej chór robotni­
czy „Wagmo4* powstał w 1947 
t. Początkowo posiadał on 7 
członków, pracowników zakła­
dów „Wagmo“; w ciągu kilku 
tygodni ilość ich wzrosła do 
20. Za mężczyznami poszły

ny liczy 
około 60 

śpiewaków 
i może się poszczycić już po-
ważnymi osiągnięciami. W cią­
gu ub. roku chór urządził we­
spół z orkiestrą fabryczną 5 
koncertów oraz występował

Chór podczas próby w świetlicy fabrycznej.

czepiona jest maleńka .kaitecz 
ka z napisem ,,Kulturami der 
Gauhauptstadt Posen". To wy­
starczający dowód, że zbiory 
pochodzą z naszego miasta.

Niektóre obrazy kierowane 
są wprost do pracowni konser 
watorskiej. gdzie po skompli­
kowanych zabiegach przybie­
rają pierwotny wygląd. Właś­
nie w tej chwili robotnicy za- 
ibierają do pracowni troskliwie 
opakowany, bezcenny dziś o- 

' brąz malarza włoskiego z XVI 
wieku Gaudenzio Ferrari „Ro­
dzina Matki Boskiej".

Większość obrazów nie po­
siada żadnych uszkodzeń. M. 
in. oglądamy cenne akwarele 
Leona W’yczólkowskńego, zwią 
zane tematycznie z Poznaniem 
oraz dwa obrazy Józefa Męci­
na Krzesza. Pierwszy przed­
stawia Ludwika van Beetho- 
vena, a drugi wnętrze poradni j 
dla alkoholików vz szpitalu św.: 
Anny w Paryżu. Obraz ten' 
przemawia wielkim realizmem 
do oglądającego i nie pozwa­
la dłuższy czas otrząsnąć się 
z przykrego wrażenia*

Ob. Mazurek, który uczestni j 
czył przy rewindykacji i oso­
biście odesłał odnalezione zbio 
ry do Poznania, jest bardzo; 
zmartwiony. Nie udało mu się 
bowiem dotychczas odnaleźć 
jednego, niezwykle cennego

3 
S 
c s

J 
3 
3

W trosce o należyty po­
ziom i rozwój świetlic po­
wstała w Pomamiu Okręg©, 
wa Poradnia Świetlicowa.

Zato^żem tej Poradni 
jest niesienie stałej pomo­
cy fachowej wszelkim świe 
tUenm na terenie woj. po­
znańskiego, prowadzonym 
przez zakłady pracy, związ­
ki zawodowe, Somopornoc 
Chłcpską i organizacje kul­
tu ralno-oświat owe.

Poradnia będzie dążyć do 
skoordynowania szkolenia 
pracowników oraz ma za 
zadanie zaopatrywać ich w 
materiały, potrzebne do ob 
chodów okolicznościowych. 
Poradnia dysponuje już gru 
pą referentów, którzy oprą 
co^^iją materiały do refera 
tów, lub też sami je wygła­
szają. Z biblioteki Pora-

dni korzystać mogą ws»y- 
w^y ki^rowi^cy świetlic i 
pracownicy oświatowi.

Wszelkie porady są bes- 
platne. Zamówione mate­
riały i pomoce świetlicowe 
wysyła się za zwrotem kosz 
tów wykonania czy zakupu, 
lub też wypożycza słę bez. 
płatnie. Przy zapyta®iaehf 
nadsyłanych koresponden­
cyjnie należy podać sseze- 
sółowe dane, ilustnijąee ro­
dzaj placówki warimki 1 
okoliczności pracy.

Okręgowa Poradnia Swie 
lUcowa w Poznaniu mieSoł 
się w gm&cłw Szkoły Pod­
stawowej nr 35 przy uL Sio 
wackłe^o 5^ 69, pokój 14. 
Porad udziela się eodsłen- 
nie w gadzinach południo­
wych oĄ 11 do 14.

3

3

wkrótce kobiety, które zorga­
nizowały się samorzutnie w zew pracy kół naukowych naj

U. P. przybrała takie fermy, I śpiewaczy z początkiem 
jak należy. (Jot) I Dzisiaj chór męski i miesza-

17 koncert symfoniczny Filhar­
monii Poznańskiej odbył się w 
auli Uniwersytetu Poznańskiego 
pod batutą St. Wisłockiego. Atrak 
cją wieczoru był występ solistki S. 
rHofmanowej, obdarzonej bardzo 
•przyjemnym altem. Głosem włada 
Artystka z wielką kulturą muzycz­
ną, przede wszystkim pod wzglę- 

‘dcm umiaru dynamicznego; z tym

XVII
koncert
symfoniczny

nym podkładem muzycznym do le­
gendy niemieckiej o „TUI Eulen- 
spiegeU. Używamy tutaj terminu 
niewybredny, mając na myśli cał 
kowite uzależnienie kolejności mu 
zycznej od kolejności dramatycz­
nej. (Z-a)

podczas kilkunastu akademii, 
1 Dyrygent chóru, ob. Przybył, 
l (na zdjęciu) przygotował ze 

śpiewakami w czasie 190 lek­
cji kilkadziesiąt utworów kom­
pozytorów polskich i obcych. 
Pod koniec ub. roku urządzo­
no kilka specjalnych koncer­
tów dla chłopów z gminy Bo­
jadło.

Spośród śpiewaków wyróż­
niają się specjalnie ob. ob.: 
Kucharska, Polcynóvzna, Bar- 
łosiewicz, Markowski i Mil- 
brat.

W roku bieżącym ma zamiar 
chór urządzić spotkanie towa- 

। rzyskie z chórem Cegielskiego, 
a na zjeździe okręgowym zająć 
jedne z pierwszych miejsc. 
Dla załogi „Wagmo" chór bę­
dzie urządzał koncerty w sto- 

jłówce fabrycznej. (SW)

Major Barbara"^iększą wyrazistością brzmiały ; 
'^uięc zwroty w których solistka 
•stosowała pełną moc swego głosu. 3

W programie znalazły się utwo | "B&lfa łamach „Widnokręgu" omówiliśmy 
ry z wieku XVIII i XIX. Po ■ poglądy Bernarda Shaw'a 1 ie^° stosu- 
uwerturze „Leonara IIP Beetho- w n€ji ustroju kapitalistycznego, 
vena nastąpiła część wokalna. Naj g w^d którego żyje.
bardziej może udanym był Mozart Dyrekcja Teatru Polskiego w Poznaniu, 
{aria z opeiy „Tytus"). Wykona- * wystawiając komedię Shaw'a „Major Barba- 
nie Brahmsa „Rapsodii" należało 3 ra^f potraktowała angielsko-irlandzkie go pi- 
zaś do nowości. Doskonale przy- g tarza i dramaturga jako apostoła, jak to wy 
gotowane chóry jak też solistka i * n^a s^w jjr & w programie. Obiera się 
.orkiestra przyczyniły się do wyso- c prZy na tw[ązaniu Snaw'a w młodości 
kiego poziomu wykonania, tego g ze „Stowarzyszeniem Fabiańskim", głoszą- 
utworu, który na naszym terenie g swoisty „intelektualny socjalizm" w An 
znajduje jednak małe zrozumienie gUif ig wszystkimi jego ideowymi wahaniami

Uwagi krytyczne muszą znacznie
silniej trafić w poemat symfonicz- * Kiedy ma sie do czynienia z Shaw'em na- 
ny R. Straussa „Przygody Sowiz- ; leiy wystrzegać się wszelakiego apostolstwa, 
drżała". Utwór ten jest niewybred I cz9 mistycyzmu. Inaczej stępia się ostrze 

• właściwej mu ironii i powoduje, ie „komę-

PLAJA ARTURO SERRANO — 
Niebo i ruiny, opowiadania ma­
dryckie, przekład Z. Szleyen, str. 
152, zł 240.—

Dramatyczna rzeczywistość woj 
ny domowej w Hiszpanii, rozpo­
czętej vz listopadzie 193S r., zgiełk
walki burzliwej, pełnej grozy,
chaos i świadomość, że Madryt 
musi stać się grobem faszyzmu, 
miłość i śmierć, zdrada i bohater­
stwo kontrastują jaskrawo na 
stronicach tej pięknej z ogniem 
namiętności pisanej książki. Praw 
dziwy honor — pisze Serrano de 
Pla ja — jest po stronie ludu, 
drga pod bluzami o podwiniętych

3 dia" jego wychodzi mglisto, że rytm jej jest 
£ nierówny, a końcowy efekt spaczony. Poza 

zimnym, obrachowanym cynizmem Under- 
h shafCa nie powinno się w niej niczego 
■ brać poważnie, gdy tymczasem każę nam się 
g wierzyć w „idealizm^ Barbary i dramatyzuje 
■ się jej „wewnętrzny wstrząs^. Wtedy również 
5 idzie się dalej nawet niż Shaw i podaje bo- 
5 daj jako pewnik, że eksmajor Armii Zba- 
■ wienia pokona potwornego ducha, czającego 
■ się w zakładach broni Undershafta.
M

uznanie dla K. W ich
; Jf^niarza, doskonałego odtwórcy roli An- 
g drze ja Undershaft'a, że nie dał się
■ wciągnąć w atmosferę „patetycznego ducha 
| wieczności", jakim dyr. Horzyca chciał prze 
3 poić sztukę Shaw^. Był pobłaźliwie-ironicz 
3 ny dla bliskich sobie osób, a ofiar swego 
| ustroju, w scenie przed Armią Zbawienia. 
3 poprostu nie widział. Jednocześnie jednak, 
3 pod maską ironii cynika odczuwało się czło-
| wieka twardego, bezwzględnego wobec każ- 
ldego,kto zamierzał by mu stawić opór. Fa- 

binezonami. Lud to wcielenie « brykant broni czuje się panem w Świecie ctb 
sprawiedliwości i prawdy, to o- S łudy, kalkuluje zimno ile i kiedy trzeba wy 
brąz własnych ideałów bojowni- * ^ać, aby rzuconymi okruchami ze stołu Ar- 
ków o Madryt. No passaran! ■ Zbawienia otworzyć wentyl dla rozgory-

rękawach, pod robotniczymi kom

St. bądzia śpiewcd
w Czechosłowacji i na Węgrzech

Tow. Stanisław Roy, znany i 
ceniony artysta Opery Poznań­
skiej wyjeżdża w tych dniach do

dzieła Fałata. które już przed 
wojną orzedstawiało wartość 
io.ooo zł. |Kg|M

Na zakończenie dowiaduje- 
my że niektóre obrazy za- I 
graniczne pozostaną w Muze­
um Wlkp., reszta eksponatów 
zaś zostanie zwrócona B'Mo- 
tece Raczyńskich i Muzeum 
Miejskiemu, które zbiory swe --------- *---- - ——------ ----------- -
praechowu je na razie na pod- ' P^agi, Bratislaty i Budapesztu. 
da szu Nowego Ratusza. (Pp) ‘ IF teatrach zagranicznych wy-

stąpi w operach: ,„źida", „Car­
men", i ,Tosca".

Artysta pochodzi z rodziny 
chłopskiej. Z operą zetknął się w 
czasie Iszej wojny światowej gdy 
będąc w szpitalu we Wiedniu — 
miał bezpłatny wstęp do tamtej­
szej Oper\\ Dyrygentem w operze 
wiedeńskiej był wówczas Stermich 
Włoch dalmatyński, który pełnił 
później przez jakiś czas obowiązki 
dyrektora Opery Poznańskiej.

Tow. Roy uczył się śpiewu u 
Konstantego Kniagigina i Giusep- 
pe*a Giovianini‘ego w Trieście.

• Artysta śpiewał na scenach 
wszystkich polskich Oper, poza, 
tym występował we Włoszech, na 
Węgrzech i w krajach południo- 
wo-słowiańskich. Znając doskona­
le wiele języków, przetłumaczył 
dla Teatru Wielkiego w Poznaniu 
w okresie od 1910 — 39 r., kilka­
naście oper zagranicznych. Po woj 
nie Roy przetłumaczył Oskara 
Nedbala „Winobranie", a obecnie 
tłumaczy z języka węgierskiego 
operę komiczną pt. „Złoto i ko­
bieta". (db)

Orkiestra Radia Czechosłowackiego
występuje przed poznańskim światem pracy

Jak już donosiliśmy, do Polski 
przybywa U0-o*obowa Orkiestra 
Radia Czechosłowackiego, która 
po występach w Katowicach, Kra­
kowie, Warszawie i Łodzi, posta­
nowiła również odwiedzić . i Po­
znań.

Koncertem dla świata pracy, 
który odbędzie sią dziś w hali 
montażowej Warsztatów P. K. P., 
dyrygować będzie Alois Klima. So-

listką tego koncertu będzie zaś| dyrektor Opery Narodniho Diva- 
znakomita pianistka Vera Rep- dla. Podstawowy repertuar orkie-
kova.

Orkiestra Symfoniczna Radia Pra­
skiego powstała w 1^26 r. W trze­
cim roku swego istnienia, Radio 
Czechoełowackle zorganizowało nie. 
wielki zespół muzyczny, który po­
czynając od 1929 r. posiadał już 
normalną obsadą. Na jego czele 
stanął Otokar Jeremi&s, obecny

Teatrze Polskim

dU. Podstawowy repertuar orki©-
stry staacwiła. muzyka współcze­
sna, a zwłaszcza krajowa. Aby 
niknąć niebezpieczeństwa jedno­
stronności Otokar Jereroias sięg­
nął do typowych utworów daw­
niejszych. Bardzo ceniony przez 
członków orkiestry, potrafił im na­
rzucić wyraźne oblicze, jakie musi 
posiadać każdy wybitniejszy ze- 

ir apół artystyczny. Cechą chai&kte-
j rystyczną Orkiestry Symfonicznej 
• Radia Praskiego jest dojrzałe wy- 
5 czucie stylu, wnikliwa zdolność

czenia swoich ofiar i jest pewien, ie w jego 
ustroju nic się nie zmieni. Undershaft Wich 
niarza nie ma nic z patetyczności, jest salo 
— jak być powinno —„zimnym draniem" w 
całej pełni.

Trudna jest rola Adolfa Cusins'a, profeso 
ra greki, narzeczonego Barbary i przyszłego 
kierownika zakładów broni, niełatwo ją też 
ocenić. Najbardziej to skomplikowana postać 
w sztuce Shaw'a i od aktora wymaga bodaj 
że akrobatycznej gry. Z. Salaburski dobrze wy 
wiązał się z trudnego zadania, jakie mu po­
stawił autor: kochać Barbarę z jej senty­
mentalnymi fantazjami, podąawać się stop­
niowo szatańskiemu urokowi cynizmu Under 
shaffa, by po olśnieniu potęgą zakładów 
płynąć pełnymi żaglami do portu kapitali­
stycznego. Ku końcowi powinien był jednak 
bardziej wyraziściej podkreślić, że będzie 
jeszcze większym cynikiem niż Undershaft; 
do jego posługiwania się Bogiem doda jesz­
cze posługiwanie się sentencjami filozofów 
greckich.

To są w rzeczywistości dwie centralne i 
dobrze zagrane postacie sztuki, a nie 
Barbara, jak tego można by się spo­

dziewać. Gra ją Irena Maślińska, a że zagra 
ła zgodnie ze swoim temperamentem a nie z 
założeniami reżysera, wypadła jak powinna. 
Barbara dwóch pierwszych aktów to nie ofi 
cer Armii Zbawienia, jakich na czele róż­
nych Jenny Hill (odtworzonej dobrze przez 
Welę Lam) można widzieć na ulicach Lon­
dynu, a nawet nie tych z Paryża, we fran­
cuskim wydaniu Armii Zbazcienia. Major 
Barbara z prawdziwego zdarzenia nigdy się 
nie uśmiecha podczas „urzędowania", ani 
nie zakłada nogi na nogę. Maślińska zagrała 
poprostu bogatą pannę, która szuka ujścia 
dla sentymentalizmu, kiedy nudny jest za­
możny dom rodzinny. Niezupełnie jesteśmy 
pewni, czy Shaw taką chciał pokazać Bar­
barę, inną chciał zapewne mieć reżyser. Ak­
torka zagrała jednak po swojemu i uczyniła 
dobrze. Poza pewnym dramatyzowaniem

w momencie „duchowego wstrząsu", w ostat ■ 
nim akcie była znów sobą, patrząc wcale * 
trzeźwo na potężne zakłady ojca. Nie zmieni 3 
ich przeznaczenia, zbuduje co najwyżej jesz- ■ 
cze jedną kaplicę i jeszcze jedną pływalnię ■ 
dla trzymanych w rygorze robotników. 2 
Z innych aktorów należałoby wyróżnić l 

J. Kordowskiego w roli bezrobotnego “ 
Piotra Shirley'a, oraz E. Kotarskiego 3 

w roli wykolejeńca społecznego Snobby. 3 
Price^. Zastrzeżenie musi natomiast budzić 3 
gra J. Krawczyka w roli apasza Bill Walkera » 
grającego z nieuzasadnionym niczym „namasz 3 
czeniem". Z postaci tej uczyniono główną 3 
postać aktu drugiego i przez zwolnione tern ■ 
po gry zaćmiono gryzący jak kwas charakter • 
scen tego aktu przed schroniskiem Armii ■ 
Zbawienia.

Julia Kossowska (lady Britomart) wypa­
dła poprawnie; inni nie mieli momentów

przystosowania »ię, umiejętność 
tzybkiego, a równocześnie dokład­
nego opracowywania utworów, o- 
raz starannego ich wykonywania.

Zespół pod batutą Jeremiasa, o- 
raz 177 gościnnie występujących 
dyrygentów, wykonał do tej pory 
blisko 24 tys. utworów około 1.500 
kompozytorów.

Obecny dyrygent, Kareł Ąncerl, 
nawiązał do najlepszych tradycji 
orkiestry, przyczyniając się do dal­
szego jej rozwoju. Orkiestra Sym­
foniczna Radia Praskiego z powo­
dzeniem współzawodniczy z Filhar­
monią Czeską o najwyższy poziom 
sztuki odtwórczej.

Kareł Ancerl (urodzony w 1908 
r.) jest wychowankiem konserwa­
torium w Pradze. Ukończył klasy 
kompozytorską i dyrygencką, oraz 
klasę mistrzów prof. Wacława Ta- 
licha. Pierwszym miejscem jego 
działalności był teatr „Osyoboze-
ne pivadlo’\ gdzie zastąpił przy 
pulpicie wybitnego kompozytora 

s Jeżka. Ancerl szybko zwrócił na 

akcie były wcale ciekawe, w czwartym akcie • powierzano mu już najtrudniejsze 
natomiast były niejednolite. Za armatą, do- 3 zadania.
brz* symbolizującą potęgę Undershafta, wi- ■ Alois Klima jest godnym uwagi 
doczne w głębi naklejone kominy i budynki ■ wielostronnym talentem muzycz- 
zakładów broni wypadły groteskowo, kiedy ■ dzieciństwie — cudowny
powinna bić z nich realna siła. g skrzypek, przyswoił sobie później,

Reżyseria W. Horzycy w wyniku doszuki-i s^ouk praktyczną zna jo-
1,On!e^ ft,nw‘a egk studia skońX.yłCw KoM^tor^

stwa, patetycznosa t fałszywych nadziei, za- 3 Praskim, jako dyrygent i kompo- 
ciążyła na grze zespołu oraz przyczyniła się 3 zytor. Klima potrafił znakomicie 
do niepotrzebnych zwolnień i przedłużeń. ■ mstrumentować, przy czym z rzad- 
Przede wszystkim jednak zniekształcone zo- 5 kim zrozumieniem opracowuje n- 
stały ostatnie sceny, w których reżyser zabił 3 tworY starYch mistrzów.
ironie Shaw'a co do przyszłego rozwoju lo- Ś . Pianistka Vera Repkova należy 
sów Barbary. ' . do najlepszych artystów, jacy u-

W każdym razie, jak to jui podkręćmy j ^"gS? for^ianT
na mnym miejscu, wystawienie ,Majorat Hoffmeistra. Ptrwierzano jej zaw- 
Barbary" należy zapisać na plus Teatru ’ sze najtrudniejsze utwory solowe, 
Polskiego i komedię Shaw'a można polecić* branie udziału w zespołach kanie- 
każdemu, kto w teatrze szuka pożywki <fo! ralnych, oraz trudne akompania- 
ciągle aktualnych rozważań. • Ogółem wykonała jut

F. MiedMski j U‘WOT6W 1U2

popisowych. S. Rydel słaby.
Dekoracje T. Kalinowskiego, bez silenia 

się na szczególną oryginalność,

3


